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Kto pierwszy odpowie na apel ?

Część Kombinatu Chemicznego w Kędzierzynie już pracuje. Na zdjęciu — fragment urzą
dzeń do mycia miedziowego. Folo — CAF

My członkowie młodzieżowej brygady ślusar
skiej Eryka Czogalika, zatrudnionej przy morf 
tśżu urządzeń II etapu budowy Zakładów Prze
mysłu Azotowego w Kędzierzynie, zdajemy sobie 
dobrze sprawę z tego, że od pełnego uruchomię 
nia produkcji wznoszonych naszymi rękami za 
kładów zależy wzrost urodzajów na polach na 
szej Ojczyzny, zależy szybszy wzrost dobrobytu 
tudzi pracy w naszym kraju.

Dlatego też wszystkie swoje siły, wszystkie 
swoje umiejętności poświęcamy sprawie wiel 
kiej kędzierzynskiej budowy. I dlatego też po
stanawiamy odpowiedzieć na Uchwałę Prezy 
dlum Rządu, z dnia 5 sierpnia br. zwiększony 
mi zobowiązaniami produkcyjnymi. -Będziemy 
nasze brygadowe plany stale wykonywać w 200 
procentach, przez co przyczynić się chcemy do 
przyspieszenia terminowego uruchomienia pro
dukcji całego kombinatu azotowego.

Równocześnie wzywamy załogi wszystkich 
zakładów, wykonujących zamówienia dla Kę 
dzierzyna, aby podwoiły sw'oje wysiłki w walce 
o terminowość i o jakość dostarczanych mate
riałów i urządzeń, aby czynem dowiodły, że

zgodnie z Uchwałą Rządu — traktują ZPA 
jako kluczową budowę socjalizmu.

Zwracamy się ze szczególnie gorącym apelem 
do młodzieży tych zakładów pracy. Młodzi to
warzysze i towarzyszki, dawajcie przykład swo
ją ofiarnością i pracą, występujcie śmiało z każ
dą inicjatywą, która może przyspieszyć i pod 
nieść jakość dostaw dla Kędzierzyna!

Apelujemy przede wszystkim do towarzyszy 
z zakładów opóźniających od miesięcy dostaw-y 
dla Kędzierzyna, jak Mińska Fabryka Urządzeń 
Dźwigowych, Biuro Sprzedaży Armatury Prze
mysłowej w Gliwicach, Zakłady Budowy Apa
ratury w Kędzierzynie, Warszawska Fabryka 
Pomp, Śląskie Zakłady Przemysłowe w Tar
nowskich "Gór.ach, Zakłady Budowy Maszyn 
w Mikołowie, Zakłady A-2 w Cieszynie

Robotnicy, technicy, inżynierowie i  wymie
nionych wyżej zakładów, przyśpieszcie produk
cję urządzeń dla Kędzierzyna! Odpowiedzcie na 
nasz apel zobowiązaniami, które poprawią ja
kość waszej produkcji, które przyspieszą dosta
wy dla Kombinatu Azotowego w Kędzierzynie.

Liczymy na Waszą 
pomoc

W samo południe, dnia IS 
sierpnia, jedenastu chłopców z 
brygady Eryka Czogalika, pra
cujących przy montażu przewo
du do wieży regeneracyjnej, ze 
brało się na krótką naradę. 
Młodzi ślusarze mieli ważną 
sprawę do omówienia.

Ich brygadzista, Eryk Czoga- 
Uk długo myślał nad Uchwałą 
Rządu o dostawach dla Kę
dzierzyna. Dokładnie studio
wano ją na zebraniu zarządu 
zakładowego ZM P , którego jest 
członkiem. O uchwale mówiono 
również w brygadzie. Powoli 
rodziła się odpowiedz na py
tanie: w jaki sposób przyczynić 
się do realizacji uchwały decy
dującej dla Ich kombinatu I tak 
ważnej dla całego kraju? Dziś 
właśnie postanowtlt podzielić 
się swoimi myślami ze wszyst
kimi.

Eryk przedstawia towarzy
szom swój projekt. Jest pewien 
brygady. Wie. że jego chłopaki 
nie zawiodą, że pójdą za nim 
do roboty jak w dym. Juz nie
jeden raz dali tego dowód. Za
czyna więc od razu: wykonać 
w 200 procentach brygadowe 
plany, w terminie oddawać 
swoją robotę i dbać o jej dob
rą jakość.

— Zęby tylko roboty wystar
czyło — zaniepokoił się ktoś

— Bo to z tymi dostawami 
nienajlepiej wygląda.

— Gdyby tak wszyscy pracu 
lący dla Kędzierzyna podjęli w 
ślad za nami podobne zobowią

zania, gdyby fabryki, huty i 
biura projektów, pracujące dla 
nas, bez zwłoki dostarczały u- 
rządzenia i dokumentację, wte 
dy nasze „Azoty" raz — dwa 
byłyby ukończone, a na wios
nę, na siewy dalibyśmy już 
pierwsze tony nawozów z dru
giego etapu budowy. Przecież 
chodzi tu o to, aby nasz sale 
trzak znalazł się już w przysz 
lym roku na polach i przyniósł 
Ojczyźnie lepsze plony — mó
wi Eryk.

Tak samo myślą wszyscy In
ni członkowie brygady. Tak 
myślą trzej bracia — Euge
niusz, Serafin I Paweł Doleży- 
chowie, o których Eryk mówi, 
że może na nich polegać jak na 
samym sobie.

Dlatego chłopcy z brygady 
Czogalika zwracają się z go
rącym wezwaniem do wszyst
kich tych, którzy pomagają bu 
dować kędzlerzyhski kombinat 
Pod słowami apelu po kolei 
składają z przejęciem swoje 
podpisy. Każdy z nich: Eryk 
Czngaiik, bracia Doleżychowle 
: wszyscy inni ezhnknwle przo 
dującej kędzterzyćisklej brygady 
z całym zaufaniem apelują do 
robotników, techników i tnźy 
nierów, do 7.MP-owców i star
szych robotników oraz do ca
łej młodzieży zakładów pracu
jących dla Kędzierzyna, aby ze 
wszystkich swoich sil pomaga
li w szybkiej budowie kombi
natu.

WŁADYSŁAW LULEK

LAMY „SZTANDARU MŁODYCH“ STOJĄ 
OTWOREM. KTO PIERWSZY ODPOWIE 

NA APEL BRYGADY CZOGALIKA?
z ie l o n e  Św ia t ł a  n a  d r o g a c h  d o

KĘDZIERZYNA!

t i
Prezes Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz wydał w salach recepcyjnych Urzędu Rady 
5w przyjęcie pożegnalne dla kierownictwa i członków zespołu Państwowego Akade

mickiego Teatru Małego, odznaczonego Orderem Lenina Na przyjęcie przybył 1 Sekretarz KC
PZPR Bolesław Bierut

w rozmowie z Zasłużoną Artystką ZSRR laureatką Nagrody 
Stalinowskiej J. N. Gogolewą.

Na zdjęciu: Bolesław Bierut

20 bm. po przeszło miesięcz
nym, uwieńczonym wielkimi 
sukcesami artystycznymi, poby
cie w naszym kraju, opuścił 
Polskę udając się w drogę po
wrotną do ZSRR, znakomity ze
spól odznaczonego Orderem I.e- 
nina Państwowego Akademic
kiego Teatru Małego.

Odjeżdżających artystów ra

dzieckich żegnali na Dworcu 
Gtównym w Warszawie przed
stawiciele Komitetu Współpra
cy Kulturalnej z Zagranicą z 
sekretarzem generalnym KWKZ 
— amb. J. K. Wende, przedsta
wiciele Zarządu Głównego To
warzystwa Przyjaźni Polsko-Ra
dzieckiej z sekretarzem ZG 
TPP-R — Z. Garsteckim oraz

Foto Zdz. Wdowiński (CAF)
liczni przedstawiciele polskiego 
świata teatralnego, społeczeń
stwa stolicy oraz młodzież 

Obecny byl Ambasador ZSRR 
w Polsce — N. Michaiłów.

Członkom znakomitego zespo
łu. który dał naszemu społerzeń- 
stwu tak wiele niezapomnianych 
wzruszeń artystycznych, wręczo
no wiązanki kwiatów.

Nowe warunki kontraktacji lnu i konopi
Uchw ała P rezyd ium  Rządu

Produkcja lnu włóknistego i 
konopi posiada zasadnicze zna
czenie dla krajowej bazy su
rowcowej przemysłu włókienni
czego, gdyż rośliny te są obec
nie jedynymi w Polsce maso
wo uprawianymi roślinami 
włóknodajnymi.

W myśl II Zjazdu PZPR, dla 
lepszego zaspokajania potrzeb 
mas pracujących, a tym samym 
wzrostu stopy życiowej oraz 
rozwoju produkcji przemysło
wych artykułów konsumcyj- 
nych, Prezydium Rządu podjęło 
w sierpniu br. uchwałę w spra
wie kontraktowania roślin 
włóknistych ze zbiorów 1955 r. 
Ustala ona szczegółowe warun
ki produkcji lnu I konopi na 
lata 1954/55. Warunki te sprzy
jać będą rozwojowi produkcji 
roślin włóknistych, zwiększaniu 
plonów i podnoszeniu jakości.

W tym celu wprowadza ona 
w r. 1955:

1) zwiększoną normę wysie
wu na 1 hektar,

2) zwiększenie dawek nawo
zowych,

3) zmianę zasad klasyfikacji 
słomy,

4) podnosi, dzięki wprowa

dzeniu nowych cen, rentowność 
upraw.

Przynosi ona wybitny wzrost 
opłacalności uprawy lnu I kono
pi dla plantatorów, ustala na
stępujące ceny za 100 kg:

w klasie I 370 zi
„  „  I I  315 zl
„  „  I I I  270 zł
„  „  IV 210 zł
„  „  V 135 zł
„ „  V I 75 zł
Równocześnie zostaty pod

niesione ceny słomy odziarnio- 
nej i roszonej; cena 100 kg sło
my odziarnionej I klasy wynie
sie 495 zł, a słomy roszonej — 
740 zł, Odpowiednio wzrastają 
ceny dla pozostałych klas.

Cenę siemienia lnianego usta
lono na 700 zł za 1 q. Odpowie
dnio jak ceny słomy lnianej 
podwyższone zostają również 
ceny słomy oraz włókna konop
nego, a cena 1 q nasion konop
nych ustalona została na 785 zł.

Wraz z tak znacznym wzro
stem cen zarówno stomy i włók
na, jak i nasion lnu i konopi, 
w miejsce dotychczasowego 
zwolnienia plantatorów z obo
wiązkowych dostaw zboża przy 
odpowiednim zamienniku, przy
sługiwać będzie plantatorom 
prawo zmniejszenia obowiązko-
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Drogi Towarzyszu!
CHOCIA2 wiem, że masz teraz pełne ręce 

roboty, myślę, że znajdziesz wolną 
chwilę na przeczytanie mojego krótkiego 1- 
stu ł, że mi na ten list odpowiesz.

Tu, w Warszawie, pogoda się poprawiła 
chyba już na dobre, a jak u Ciebie, kiedy 
skińczyliście żniwa, jakie plony zebraliście, 
jak Wam idą omłoty?

W Warszawie pełną parą buduje się plac 
Im. Stalina przed Pałacem Kultury i Nauki. 
Plac został już zabetonowany i teraz mają 
kłaść na beton ozdobną nawierzchnię. Tak
że na Starym Mieście budowa Idzie pełną 
parą i ludzie chodzą teraz oglądać nie tylko 
Stary Rynek, ale i odtworzone stare mury 
obronne, ostatnio odbudowane zabytkowe 
kamieniczki na ulicy Freta, na których ar
tyści kładą teraz kolorowe malowidła we
dług najdawniejszych wzorów Wyobrażam 
sobie, jak będą się zachwycali naszym prze
pięknym Starym Miastem chłopcy i dziew
częta, którzy za rok przyjadą do nas z ca
łego świata na Światowy Festiwal Młodzieży.

Muszę Cł jednak powiedzieć, że chociaż 
w samej Warszawie dzieje się wciąż wiele 
ciekawych rzeczy, to ladzie tutaj bardzo in 
teresują się wszystkim, co dotyczy wsi, roi 
nictwa, i Twojej pracy W żniwa, kiedy de 
szcze utrudniały zbieranie plonów, cata War 
szawą była myślami na wsi, z uznaniem 
czytała o ofiarnej pracy traktorzystów i żni 
wiarzy, którzy na przekór kapryśnej pogo 
dzie kosili i zbierali plony co do kłosa Wie 
Id ludzi wv|eżdżato pomagać przy żniwach 
A w ogóle ostatnio zainteresowanie i szacu
nek dla pracy na roli jest tu wielki i stale 
wzrasta,

Bardzo bym chciał, żebyś mi napisał 
choćby parę słów o swojej pracy. Wiem, że

wiele PGR-ów wykonuje dobrze, a nawet 
przed terminem, dostawy zboża dla państwa, 
ale nadchodzą także wiadomości, że bardzo 
wiele innych PGR-ów opóźnia się z omlo- 
tami i z dostawami. Jak przedstawia się ta 
sprawa u Ciebie? Myślę, że jako zetempo- 
wiec powinieneś dobrze wiedzieć, czy Twój 
PGR należycie wykonuje swój plan dostaw, 
a jeśli nie, to dlaczego, i co robią zetempow- 
cy, aby pomóc przyspieszyć omłoty i do
stawy?

Rozumiesz chyba, że omłoty i dostawy to 
teraz główna sprawa w gospodarstwie, gdyż 
państwo musi rozporządzać we właściwym 
czasie całą zaplanowaną ilością zboża, aby 
zaspokoić potrzeby gospodarki narodowej 
i stwarzać coraz lepsze warunki życiowe lu
dziom. Jeśli Wy, zetempowcy, nie interesu
jecie się tym, to powinieneś jak najprędzej 
poruszyć swoje koło ZMP i wspólnie zabrać 
się do dzieła. Chodzi o to, aby w gospodar
stwie cała młodzież pilnie pracowała przy 
młóceniu, nie dopuszczając do postojów 
młocarnł oraz by dopilnowała terminowej 
dostawy zboża. Nie toolno mówić, że to 
sprawa samej dyrekcji, gdyż każdy zetem- 
powiec i w ogóle każdy robotnik gospodar
stwa jest odpowiedzialny za jego pracę i ma 
prawo domagać się, aby PGR dobrze wyko
nywał swoje zadania.

Pamiętaj, że patrzy na Was cały kraj, że 
patrzy na Was chtop, któremu musicie dać 
przykład jako przodujące, socjalistyczne go
spodarstwo rolne.

Na tym kończę, pozdrawiam Cię gorąco, 
życzę powodzenia w pracy Tobie, zetern- 
powcom Waszego koła i całej załodze PGR.

Bardzo Cię proszę, żebyś do mnie prędko 
napisał.

„SZTANDAR MŁODYCH“

Korespondencja z województwa opolskiego

1600 chłopców 
w brygadach

i dziewcząt 
om lotowych

Z każdym dniem wzrasta licz
ba przodujących chłopów, któ
rzy w całości wywiązali się z 
obowiązkowych dostaw zboża. 
Do niedawna jeszcze byio ich w 
woj. opolskim 3.500 — dziś jest 
już ponad 8.500. W stu procen
tach sprzedały państ-wu za - 
planowane zboże spółdzielnie 
produkcyjne: Kuźnia Racibor
ska, Radomierowice, Trzeble- 
szjtn, Górka Prudnicka I inne.

Ofiarnie pomaga w skupie 
zboża aktyw zetempowski. Oko
ło 200 młodzieżowych brygad 
omlotowych pracuje na wsi o- 
polskiej. W brygadach tych pra
cuje ponad 1.600 chłopców i

dziewcząt. ZMP-owcy redagują 
błyskawice, gazetki ścienne, wy
dają hasta ora2 piszą listy uzna
nia do przodujących chłopów.

W wyniku ożywionej pracy 
kół i aktywu ZMP w iipcu br. 
zorganizowano na Opolszczyź- 
nie 11 nowych kói ZMP, do or
ganizacji wstąpiło 300 nowych 
członków, Praca polityczna ak
tywu ZMP wpłynęła na rozwój 
współzawodnictwa gromad w 
przeprowadzaniu omłotów i do
stawie zboża dla państwa. Ńp. 
w gromadzie Biskupów, pow. 
Nysa, chłopi nie spieszyli się z 
dostawami zboża, dopiero po u- 
kazanlu stę błyskawicy wyda
nej przez ZMP-owcńw piętnuJa-
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Spółdzielnia produkcyina Białkowo (woj warszawskie) przepro
wadza ostatnie podoryroki po sprzęcie zbóż Podorywki prze
prowadzają przodujący traktorzyści z POM-u Niegłosy, ZMP-ow

cy — Józef Malinowski i Jon Szmeja.
Foto Kondracki (CAF)

cej opieszałych, skup zboża po
prawił się. W gromadzie Radiów/ 
ZMP-owcy skrytykowali w bły
skawicy kułaka ob. Kozaka 0- 
ciągającego się z dostawami zbo
ża. Błyskawica pomogła...

Jak dotychczas gorzej, wywią
zują się z obowiązkowych do
staw chłopi z powiatów: Głub
czyce, Brzeg, Grodków, Namy
słów, Niemodlin l Nysa.

(w. I.)

Ze współzawodnictwa młodzieży dwóch gromad
Młodzież gromady 

Wola Cicha przoduje
RZESZÓW (kor. wł.). —

W Woli Cichej omtoty trwa
ją w catej pełni. Jeszcze je
den dzień I wymtńcą swe 
zboże ostatni gospodarze: 
Andrzej Wrzos, Leon Pado 
l Maria Mroczka. Chłopi 
tak sobie zorganizowali pra
cę, że młocarnla nie stała 
ani chwili na próżno.

Tak w omłotach. Jak rów
nież w sprawnym przebie
gu obowiązkowych dostaw, 
dużą pomoc okazują swym 
rodzicom i sąsiadom ZMP- 
owcy. Pracują ofiarnie przy 
młocarni, ważą i ładują 
zboże na wozy, które od
jeżdżają do punktu sku
pu. ZM P-owcy przekonali 
swych rodziców, by pierw
si sprzedali zboże państwu. 
Gdy Sebastian Szafran, 
Franciszek Rychła t wdo
wa Ludwika Kłeczek, sprze 
dali państwu zboże jeszcze 
w tym samym dniu nazwi
ska ich ukazały się w 
błyskawicy zatytułowanej: 
„Bierzcie z nich przykład“ .

Gospodarzy, którzy wy
wiązali się z obowiązko
wych dostaw w too procen
tach jest w gromadzie co
raz więcej. Ale znalazło się 
też kilku chłopów, którzy 
na przekór wszystkim mó
wili, że zboże dostawią w 
późniejszym terminie. Do 
sołtysa Franciszka Bąka 
przyszedł wówczas przewo
dniczący kota ZMP — Emil

Pyrc2 i po krótkiej nara
dzie postanowili porozma
wiać z ociągającymi się 
chłopami.

— Nie róbcie wstydu gro
madzie — tłumaczył Bąk— 
zboże trzeba dostawić do 
punktu skupu, Do tylko 
wy w gromadzie zalegacie. 
A przecież w miastach wa
sze dziec) i robotnicy ocze
kują na chleb...

Wielu chłopów po tych 
rozmowach zboże dostawiło.

Gromada Wola Ctcha w 
ogóle nie zalega z dostawa
mi mleka. Podatek jest za
płacony, szarwarki odrobio
ne, roczny plan obowiązko
wych dostaw żywca wyko
nano już w przeszło 90 pro
centach.

Już dziś ZMP-owcy mó
wią o siewach 1 wykop
kach. W najbliższych dniach 
odbędzie się zebranie koła 
ZMP, na którym zostanie 
omówiona sprawa przygo
towania do siewów.

W Lipki — gromadzie, 
z którą współzawodniczą 
ZMP-owcy z Woli Cichej, 
plan obowiązkowych do
staw wykonany został w 
przeszło 70 procentach. Wie 
lu chłopów zboża jeszcze 
nie odstawiło. Praca kola 
ZMP ostatnio osłabia.

wych dostaw zboża o ilość zbóż, 
przypadającą z zakontraktowa
nej powierzchni. Podniesiona 
zostaje norma wysiewu nasion 
lnu ze 140 kg na 150 kg, a ko
nopi przy uprawie dwustronnej 
z 80 na 100 kg na 1 ha, co przy
czyni się do wzrostu wydajno
ści upraw.

Równocześnie dla zapewnie
nia materiału siewnego przewi
dziany jest import nasion lnu 
i konopi południowych w ilo
ściach i jakości niezbędnych do 
zaopatrzenia gospodarstw kon
traktujących rośliny włókniste.

Podobnie korzystnie rozwią
zane zostało zagadnienie nawo
żenia. Nastąpiło bowiem dalsze 
zwiększenie dawek nawozów 
mineralnych dla lnu o około 20 
proc. (azotowe fosforowe), a dla 
konopi o około 30 proc. (fosfo
rowe) 1 o około 20 proc. (potar 
sowę).

Uchwala wprowadza zmianę 
do dotychczasowego systemu 
klasyfikacji lnu przez wstawie
nie VI klasy, w której warunki 
techniczne długości stomy są 
obniżone o 10 cm w stosunku 
do dotychczasowych warunków 
V klasy.

Uchwała wprowadza pow
szechne ubezpieczenie plantacji 
lnu i konopi na wypadek znisz
czenia przez choroby, szkodniki 
i tnne okoliczności oraz zabez
piecza interesy plantatorów 
przy odbiorze pionów przez po
wołanie na każdym punkcie 
skupu stomy w okresie jeeo 
działalności społecznej komisji, 
której zadaniem będzie rozpa
trywanie na miejscu skarg 1 za
żaleń plantatorów na niewłaści
wą klasyfikację i naruszanie ich 
interesów przez aparat skupu.

Uchwała nakłada obowiązek 
otoczenia uprawy roślin włók
nistych opieką ze strony służby 
rolnej, instytutów naukowo-ba
dawczych I Związku Samopo
mocy Chłopskiej w kierunku 
przestrzegania przez plantatorów 
prawidłowych zmlanowań .za
chowania właściwych terminów 
uprawy i siewu, przestrzegania 
zabiegów pielęgnacyjnych oraz 
prawidłowego zbioru i przy
gotowania plonu do do-tawy. 
Uchwala zaleca upowszechnia
nie osiągnięć produkcyjnych 
przodujących plantatorów.

Przedstawione zasadnicze po
stanowienia uchwały, świadczą
ce o dużej opiece i trosce o roz
wój produkcji roślin" włókni
stych. wskazują jednncześn*e, 
jak duży wysiłek i jak dużą po
moc okazuje nasze państwo lu
dowe wsi dla uzyskania wzrostu 
cennego dla naszego przemysłu 
włókienniczego krajowego su
rowca.

T. P.

Kolejarze olsztyńscy 
prowadzą pociągi

o  z w ię k s z o n y m  to n a ż u
Inicjatywę prowadzenia po

ciągów o zwiększonym tonażu 
coraz więcej brygad parowozo
wych z Olsztyna wprowadza w
czyn.

M. łn. przodujący maszynista 
Stefan Sakowicz wraz z pomoc
nikiem, prowadzący parowóz 
TY 23—68, przewiózł ostatnio 
na trasie Olsztyn — Iława po
ciąg o tonażu ponad 2400 ton, 
przybywając punktualnie do 
stacji przeznaczenia. O tym sa
mym tonażu prowadzi podągl 
maszynista Roman Rykowski 1 
inni.

'  12 września — centralne uroczystości 
dożynkowe w Lublinie

W całym kraju pracujący 
chłopi przygotowują się do ob
chodu tradycyjnych dożynek. 
Centralne uroczystości dożynek 
odbędą się w Lublinie w dniu 
12 września br. Wezmą w nich 
udział przodujący ludzie naszej 
wsi — mistrzowie wysokich u- 
rodzajów, najlepsi hodowcy i 
mecnanizatorzy. którzy wyróż
n ili się w realizacji zobowiązań 
ehłopskich, inicjatorzy i organi
zatorzy czynów melioracyjnych, 
drogowych, przodownicy dostaw 
dla państwa, kobiety przodują

ce w konkursie hodowlanym, 
aktywni członkowie komitetów 
założycielskich.

Mało i średniorolni chłopi, 
członkowie spółdzielni produk
cyjnych, załogi PGR przygoto
wując się do uroczystości dzie
siątych w Polsce Ludowej do
żynek. postanawiają pokazać na 
nich swoje bogate osiągnięcia, 
uzyskane dzięki stale zwiększa
jącej się wszechstronnej pomo
cy państwa.



Pod adresem kotoierencji n Brukseli

Precz z EVGi -  wołają Francuzi
PARYŻ. Walka narodu 

francuskiego przeciwko „euro
pejskiej wspólnocie obronnej“ 
zatacza coraz szersze kręgi i 
przybiera najrozmaitsze formv.

W ciągu jednego tylko dnia 
19 sierpnia przybyło do siedziby 
francuskiego MSZ na Quai 
d'Orsay 50 delegacji robotni
ków i innych warstw ludności, 
protestując stanowczo przeciw
ko EVG. K iika dalszych delega
cji wyjechało z Paryża do Bru
kseli, aby interweniować u pre
miera Mendes-France‘a.

W walce przeciwko EVG wy
stępują coraz częściej razem ko
muniści. socjaliści i przedstawi
ciele innych ugrupowań poli
tycznych. W departamencie Var 
komunistyczny mer z La Garde, 
socjalistyczny mer z Pradet i 
..niezależny" z Carquieranne wy
stosowali wspólny list • do 
wszystkich merów departamen
tu, wzywając ich do energiczne- ! 
go zwalczania wszelkich pla
nów uzbrojenia odwetowców 
niemieckich.

Apele wzywające do walki 
przeciwko EVG ogłaszają dalsze

organizacje społeczne we Fran
c ji. Biuro Związku Kobiet Fran
cuskich ogłosiło komunikat 
wsukazujący, że t.zw. „europej
ska' wspólnota obronna“ prowa
dzi w  istocie rzeczy do uzbroje
nia odwetowców niemieckich, 
do Rezygnacji z niezawisłości 
kraju i do wzmożenia napięcia 
międzynarodowego. Walczyć bę
dziemy ze wszystkich sił. aby 
uniemożliwić ratyfikację układu 
paryskiego o EVG. Stanowczo 
zaprotestowały przeciwko wcią
ganiu Francji do EVG i potępiły 
wszelkie1 plany wskrzeszenia mi- 
litaryzmti niemieckiego organi
zacje Ittytych kombatantów, 
członków ruchu oporu i więź
niów politycznych z departa
mentu Sekwany.

BRUKSELA. Brakselska kon
ferencja mą ni st rów spraw za
granicznych „małej Europy" 
kontynuowana w piątek swe 
obrady, szukając sposobów jak 
najszybszego przeforsowania a- 
gresy wnego okładu o „arm ii eu
ropejskiej“ .

Piątkowe posiedzenia konfe
rencji—przedpołudniowe i  popo-

Tajne klauzule układu
o „europejskiej wspólnocie obronnej“

MOSKWA. W związku z obradami konferencji brukselskiej 
ministrów spraw zagranicznych sześciu krajów, które zamie- 
rzają utworzyć „europejską wspólnotę obronną" (EVG), dziennik
n r S S t *  ■Podli f t’sla', że uk,ad °  tc> agresywnej „wspólnocie“  posiada tajne klauzule wojskowe.

ludniowe — poświęcone były 
szczegółowej analizie propozycji 
francuskich. Jak wynika z do
niesień agencyjnych, konferen
cja nie przebiega tak gładko i 
bez zgrzytów jakby tego sobie 
życzyli je j główni zakuliso
wi inspiratorzy — Amerykanie. 
Wśród je j uczestników zaryso
wały się rozbieżności, które 
spowodowały przedłużenie kon
ferencji — zwołanej w zasadzie 
na czwartek i piątek — o dzień 
lub nawet dwa. Część ministrów 
spraw zagranicznych, pozostają
cych pod bezpośrednią presją 
USA, odrzuca poprawki fran
cuskie, mimo że nie zmieniają 
one istoty układu, utrzymując 
zasadę remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich.

W kołach dziennikarskich 
Brukseli zwraca się uwagę na 
silną presję wywieraną na Fran
cję przez Stany Zjednoczone, 
które usiłują zmusić ją do jak 
najszybszej ratyfikacji układu 
i tym samym do wyrażenia zgo
dy, wbrew interesom narodo
wym Francji, na zbrojenie od
wetowych Niemiec zachodnich.

Sa Wzgórzach Leninowskich —  we wspaniałym wieżowcu "  ' Moskiewskiego

Otwarcie sesji 
Międzynarodowego Związku Studentów

Sztandar
MtooYCH u » J S r U £ € Ä

Nasi reprezentanci na mistrzostwa (3)
(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)

W piątek o podz. 15-tej w jed- studentów daje możliwości wza- 
nym z audytoriów nowego gma- jemnej wymiany doświadczeń

Z pobytu delegacji 
labourzystowskiej

O tych tajnych klauzulach j nifei zachodnio-niemieckie 
układu pisał swego czasu pary- j francuskie 
ski dziennik „Information“ -

W Pekin le
PEKIN. W dniu 19 bm. czło

nek brytyjskiej delegacji labou
rzystowskiej Morgan Phillips

chu Moskiewskiego Uniwersyte
tu Państwowego im. Łomonoso
wa na Wzgórzach Leninowskich 
rozpoczęły się obrady dorocznej 
sesji rady Międzynarodowego 
Związku Studentów. Blisko 200 
delegatów i  obserwatorów ze 
wszystkich krańców ku li ziem
skiej zebrało się tu, by wspól
nie zastanowić się nad sprawą 
znalezienia dróg dalszego roz
szerzania i umacniania między
narodowej współpracy studen
tów. Dalsze delegacje studenc
kie wciąż jeszcze przybywają 
do Moskwy.

Obrady zapowiadają się nie
zwykle ciekawie. Centralnym 
zagadnieniem jest sprawa u- 
macniania międzynarodowej 
współpracy studentów. Dzięki 
niej staje się bowiem możliwa 
skuteczna walka o zapewnienie 
młodzieży studenckiej należne! 
je j praw demokratycznych i  po
prawa warunków życiowych. 
Międzynarodowa współpraca

naukowych, pomocy dla mło
dzieży akademickiej krajów ko
lonialnych i  zależnych, której 
sytuacja jest nieraz tragiczna, 
daje możliwość wzajemnego po
znania, zbliżenia a przez to na
wiązania i  zacieśniania więzów 
braterstwa i przyjaźni. Te w ła
śnie zagadnienia stanowią punkt 
ciężkości porządku dziennego 
obrad obecnej sesji. Nie ulega 
wątpliwości, że właściwa reali
zacja tych założeń będzie bar
dzo poważnym wkładem do 
ogólnoludzkiej w alk i o pokój 
no całym świecie.

Podstawę do dyskusji nad 
wymienionymi problemami sta

ma kultura i  nauka, nie chce
my, aby nauka, którą pragnie
my oddać w służbę ludzkości, 
wykorzystana została w zbrod
niczych celach.

Po otwarciu sesji uczestnicy \ 
obrad serdeczną owacją przyję
l i  przemówienia powitalne w y
głoszone przez przewodniczące- i 
go Moskiewskiej Rady Miejskiej \ 
towarzysza Jasnowa, prorektora 
Uniwersytetu Moskiewskiego\ 
Pro;fesora Wowczenkę i  przed-

C z y
Kiedy mówimy o szansach 

naszych lekkoatletów na M i
strzostwach Europy w Bernie — 
to myślimy przede wszystkim 
o Januszu' Sidle. Sidło należy 
bezsprzecznie do czołówki osz- 
czepników świata, a jego wy
nik 79.03 jest najlepszym tego
rocznym rezultatem na świecie 
(wynik Nikkinena 79,10 nie zo
stał uznany).

Sidło doszedł już po kontuzji
stawiciela Antyfaszystowskięgoldo normalnej formy i wydaje 
Komitetu Młodzieży Radzieckiej I się być najmocniejszym punk- 
towarzyszkę Abłową. I tern naszej reprezentacji. Co

— Witamy Was nie tylko jako I pFawda w Budapeszcie Janusz 
delegatów na sesję rady. ale ja -1 „ P ^ o rz y l swego najlepsze- 

• -- y’- 1 Igo rezultatu, ale upał, brak sil-ko drogich gości Moskwy —
nowi wygłoszony w piątek przez ' mówił do nas przewodniczący I ̂ eJ konkur,en,ci i — nie mogły go
o n l r r / y f n w n  a o n o r / i l ł i o n o  17 O  T <vs-i 7 „  • „ ■ n  _ „  . . _ . . I  ( J O D in  O -W  r ) f  H f )  IP 7 W 7  w n t A t  xrsekretarza generalnego MŻS J. 
Pelikana referat pt. „Międzyna
rodowy Związek Studentów a 
dalsze umacnianie współpracy 
studentów“ .

J. Pelikan oświadczył m in .: — 
My, studenci, wiemy jak olbrzy
mie znaczenie w życiu narodów

moskiewskiej R a d y M ie js k $  d°Pin^ ć  do lepszych rzutów. 
tow. Jasnow. Opowiedział on o j Warto tu jeszcze przypom- 
pięknej stolicy Kra ju  Rad będą-1 nieć, że Sidło należy do tego ty
ce.? sercem wielonarodowej o j-1 pu zawodników, którzy umieją 
czynny radzieckiej, o Moskwie, I walczyć i zwyciężać. Tak było 
mieście ponad 100 wyższych u-1 na zawodach w Moskwie i Ber- 
czelni, 2.000 bibliotek, 60 m w-lhnie w 1951 roku, jak też i o- 
zeów, w ielkim  ośrodku przemy-| becnie w Warszawie. Sidto zwy-

Policja Adenauera atakuje walczących 
o swe prawa robotników

BERLIN. Minister spraw we-

Podkreśial on, że 27 maja 1952 
¡roku, po podpisaniu układu 
przewidującego utworzenie „ar
mia europejskiej“ , ministrowie 
spraw zagranicznych Francji, 
Niemiec zachodnich, Włoch, 
Belgii, Holandii i Luksemburga 
zawarli „specjalne porozumie
nie“ - o którym „parlamenty nie 
miały być poinformowane“ . To 
specjalne porozumienie dotyczy 
przede wszystkim stanu liczeb
nego i rozmieszczenia sił zbroj
nych krajów należących do 
EVG. Usuwa ono wszelkie for 
malne ograniczenia co do stanu 
liczebnego żołnierzy i oficerów 
przyszłego Wehrmachtu, zawar
te w oficjalnym wydaniu ukła
du o EVG. „Information" pod
kreśla, że w myśl tajnych klau
zul samodzielna armia zachod- 
nio-niemiecka i niemiecki sztab 
generalny będą mogły powstać 
w najbliższych latach.

Inne tajne klauzule układu 
przewidują — jak stwierdza 
dziennik włoski „Paese Sera“  — 
„możność rozlokowania wojsk 
niemieckich na terytorium Fran
cji, mianowicie w Lotaryngii i 
w  okręgu L ilie“ , tj. na tych 
właśnie obszarach, co do któ
rych odwetowcy niemieccy nie 
ukrywają swych apetytów.

Prasa niemiecka i francuska 
wracała niejednokrotnie do 
sprawy tajnych klauzul układu

podkreślały także, 
że jedna z tajnych klauzul ukła
du o EVG przewiduje, iż w  naj
bliższej przyszłości Niemcy za
chodnie będą oficjalnie przyję
te do NATO (bloku północno
atlantyckiego).

Wiadomo powszechnie, że w 
swym oświadczeniu złożonym 
11 sierpnia na konferencji pra
sowej w demokratycznym sek
torze Berlina b. - szef „urzędu 
ochrany konstytucji“  d r John 
wspomniał o istnieniu tajnych 
klauzul układu o EVG. W 
związku z tym cała prasa pod
kreśliła znamienny fakt, że Ade- 
nauer usiłował zdementować 
oświadczenie dr Johna na kilka 
dni przed złożeniem tego oś
wiadczenia. Pośpiech ten całko
wicie zdemaskował kanclerza 
bońskiego. tym bardziej, że jesz
cze w roku 1932 przemawiając 
w parlamencie bońskim musiał 
przyznać, że takie tajne klauzu
le istnieją.

o EVG i podkreśla, że dotyczą ^ u S * OCie ° 0r0nner- T°

Po oświadczeniu dr Johna, 
„zaprzeczeniami“  wystąpili 

także przedstawiciele amerykań
skich i brytyjskich kół oficjal
nych. Jednakże „.zaprzeczenia“ 
te raczej potwierdziły niż zde
mentowały istnienie tajnych 
klauzul. Tak np. brytyjskie 
Centralne Biuro Informacyjne 
musiało przyznać, że istnieje 
„porozumienie wojskowe, podpi
sane wraz z układem o europej 
skiej wspólnocie obronnej

oaoył rozmowę z wiceprzewod-1 wnętrznych rządu bawarskiego 
mczącym Państwowego Korni-1 dr Hoegner (socjaldemokrata),

przemawiając do przedstawicieli 
policji monachijskiej i funkcjo
nariuszy _ związkowych, zażądał 
natychmiastowego cofnięcia pi
kiet strajkujących metalowców 
bawarskich sprzed unierucho
mionych zakładów.

Hoegner oświadczył, że jeżeli 
żądanie to nie zostanie spełnio
ne, użyje oddziałów policji prze. 
ciwko pikietom. Prowokacyjne 
żądanie Hoegnera wywołało o- 
stre protesty mas pracujących 
Niemiec zachodnich. W Mona
chium odbyły się zebrania za
łóg fabrycznych, na których do
magano się natychmiastowego 
cofnięcia żądania Hoegnera. Kie
rownictwo SPD w Bawarii, któ
re przyznało słuszność walczą
cym o podwyżkę płac strajku
jącym metalowcom bawarskim, 
nie zażądało jednak od Hoegne
ra zaprzestania represji prze
ciwko uczestnikom strajku.

Ponieważ związek zawodowy 
metalowców

tetu Planowania Czia~ To-fu w 
sprawie budownictwa gospodar
czego Chin Ludowych. Jedno
cześnie przewodniczący delega
c ji Ciement Attlee rozmawia! 
z wiceprzewodniczącym Komi
tetu do spraw Ku ltury i Wy
chowania Hsi Czung-hsunem i 
z Ho Czeng-hsiangiem, kierow
nikiem wydziału do spraw re
ligijnych, o zagadnieniu wolno
ści religii w  Chinach. Dr Sum- 
merskill i Wilfred Buńke oma
wiali zagadnienia aprowizacyj- 
ne w  Chinach z ministrem a- 
prowizacj5 Czang Nai-czi i  jego 
współpracownikami.

W ciągu ubiegłych dwóch 
dni delegaci zwiedzali Pekin, 
oglądając różne instytucje i za- 
kłady pracy. Wkrótce cała de
legacja labourzystów b ryty j
skich opuści stolicę i uda się w 
podróż po Chinach północno- 
wchodnieh.

Spotkanie rozejmowe 
w Patet Lao

one m.in. odbudowy potencjału 
militarnego Niemiec zachodnich. 
Tak np. demokratyczne dzien
niki zachodnio-niemieekie pi
sały swego czasu o tajnym me
morandum wystosowanym prze’ 
Adenauera do rządów Stanów 
Zjednoczonych 1 Wielkiej Bry
tanii. .W memorandum tym 
Adenauer domagał sie potwier
dzenia na piśmie obieuiicy, któ
rą był już uprzednio uzyskał, 
że przyszły Wehrmacht zachod- 
nio-niemiecki będzie wyposażo
ny we wszystkie rodzaje nowo
czesnej broni, nie wyłączając 
broni masowej zagłady. Dzien-

e wojskowe, jak 
i twierdzi Centralne Biuro Infor
macyjne, „nie jest tajne“ , lecz... 
„nie zostało opublikowane“ .

Spiskowcy przeciwko po - 
kojowi i  bezpieczeństwu kra
jów europejskich — piszą w 
zakończeniu „Izwiestia“ — wolą 
działać w tajemnicy, pora pleca
mi narodów. Postępują oni w 
ten sposób dlatego, że cała ich 
polityka, wszystkie projekty 
utworzenia w Europie zamknię
tego agresywnego ugrupowania 
militarnego są całkowicie sprze
czne z interesami narodów 
wszystkich krajów europejskich.

PEKIN. Wietnamska Agencja 
Prasowa donosi, że przed kilku 
dniami odbyło się spotkanie czo
łowej grupy Międzynarodowej 
Komisji Nadzoru i Kontroli z 
delegacją wojsk ludowych Pa
tet Lao i ochotników wietnam
skich oraz delegacją sil zbroj
nych Unii Francuskiej.

Generał armii hinduskiej Pat- 
hania w imieniu Międzynaro
dowej Komisji Nadzoru i Kon
troli podkreślił, że wykonanie 
warunków rozejmu zależy prze
de wszystkim od dobrej woli 
obu stron. Wyraził on przeko
nanie, że obie strony dołożą sta
rań, aby utrwalić pokój w Pa
tet Lao.

W imieniu delegacji wojsk 
ludowych Patet Lao i ochotni
ków wietnamskich pułkownik 
Dang Wan Tinh oświadczył, że 
postanowienia układu rozejmo- 
wego będą ściśle przestrzegane 
i wyraził nadzieję, że postano
wień tych będą także przestrze
gać siły zbrojne Unii Francus
kiej.

czne oddziały policyjne prze
ciwko pikietom strajkujących. 
Przed wielu unieruchomionymi 
zakładami doszło do starć mię
dzy policją a robotnikami. Szcze
gólnie brutalnie zachowała się 
policja podczas starcia z robot
nikami przed zakładami Sie
mensa w Monachium. Kilkanaś
cie osób zostało aresztowanych 
przez policję, między innymi je
den dziennikarz.

Mimo zakazu Hoegnera przed 
zakładami sprzętu radiowego w 
Fuerth wystawiono pikiety w 
sile od 600 do 800 robotników. 
Miejscowe kierownictwo związ
kowe czyni przygotowania do 
wystawiania pikiet również w 
następnych dniach.

Na zebraniu w Velbert przed
stawiciele 50 tys. giserów z 28 
zakładów okręgu Hagen posta
nowili ogłosić strajk w razie 
dalszego odraczania przez właś
cicieli przedsiębiorstw spełnie
nia ich słusznych żądań.

Podobną decyzję powziął zwią
zek zawodowy pracowników ko- 

i Palaty-

slowym, kulturalnym, nauko-1 
wym.

Delegacja nasza wykorzystuje 
każdą chwilę dnia, by dokładnie 
zapoznać się z życiem radziec

ciężał bezapelacyjnie. Czy tak 
będzie w Bernie? Zobaczymy za 
tydzień.

Sidło przygotowywał się po
czątkowo na trawiastym rozbie- 

kiej stolicy a przede wszystkim I §Ui sądząc iż takie warunki 
je j ośrodków kulturalnych i na-1 spotlia w Szwajcarii. Trener 
ułcowych. Wszędzie w itają nas I Szelest postanowił jednak, że 
¡T’ ...........  " "  Janusz ćwiczyć będzie na roz

biegu trawiastym i żużlowym 
Jak słuszną okazała się ta kon
cepcja trenera świadczą mel
dunki naszego kierownictwa, 
które sygnalizuje żużlowy roz
bieg w Bernie. Wspominamy o 
tym drobnym zdawałoby się 
fakcie dlatego, że zbadanie i 
przystosowanie zawczasu za
wodnika do warunków, w ja- 

„ „  , kich będzie on startował, ma
Studentów przybyła do Moskwy| duz-v wpływ na wynik. 
w środę wieczorem. Przywitano! Poważnymi konkurentami Si
nus tu serdecznie i  po b ra ter-jd ly  do tytułu mistrzowskiego 
sku. Na każdym kroku odczu-1 będzie koalicja Finów — Nikkf- 
wamy gościnność i  troskę n a -1 nen (77.50) Hyytiainen (78,98)

jak bliskich przyjaciół.
IGNACY WANIEWICZ 

Moskwa, 20 sierpnia 1954 r.

Notatki delegata 
na sesję Bady MZSi

Delegacja nasza na sesję Ra
dy Międzynarodowego Związku]

z w y c i ę ż y ?
ku o tyczce w Europie. Ale w  
przededniu mistrzostw Europy 
lista 10 najlepszych tej konku
rencji zaroiła się od dobrych wy. 
n:ków. Na czele tej listy znajdu
je się rekordzista Europy Szwed 
Lundbcrg (4.37), Fin Landstroem 
(4.36) i zawodnik radziecki A l- 
bow (4.34). Tuż za Adamczy
kiem jest Węgier Hommonnay 
(4.32). a za nim aż pięciu tyczka- 
rzy, którzy osiągnęli wvr,iki 4.30. 
W tej konkurencji dojść może 
do największych niespodzianek.

W skoku wzwyż, mimo że Le
wandowski poprawia się ze 
startu na start, nie liczymy na 
większy sukces. Pewnym zwy
cięzcą powinien być Szwed 
Nillsson (2.10), który tydzień te
mu osiągnął wysokość 2,09, wy
nik potwierdzający jego wysoką 
formę. Czołówkę „dwumetrow- 
ców“ stanowią Soeter, (2,03), 
Francuz Tiam (2.01) i Czecho- 
siowak'Lansky (2,00).

Węgier Foeldessy (7,70) jest 
zawodnikiem, którego uważa się 
ogólnie za pewnego kandydata 
do tytułu mistrzowskiego w skb- 
ku w dal. Lecz już zdobycie 
drugiego i trzeciego miejsca 
jest sprawą otwartą. W walce 
ó te miejsca dużą rolę mogą ode
grać reprezentanci Polski — 
Ratajczak I Iwański.

bawarskich nie ________ ___ ^____
spełnił żądania Hoegnera, skie- munalnych Nadrenii 
rował on w czwartek 19 bm. li- I natu.

Naród francuski nie chce wojny

I jak również zawodnik radziecki 
Kużnlecow (78,19).

Wiadomość o kontuzji zawod-

szych gospodarzy. Bezpośred
niość i  serdeczność ludzi radziec
kich sprawia,. że czujemy się 
jakby u bliskiej rodziny. Ucze
stnicy sesji mieszkają w domach
akademickich, mieszczących się, . - ------- ..... „ „ „
w skrzydłach głównego gmachu i mka radzieckiego Szczerbakowa 
Moskiewskiego Uniwersytetu | p?sta' '7 , zupełnie otwartą spra- 
Państwowego im. Łomonosowa. I FT?. ’u mistrza w trójskoku.

, I Różnice między czołówką trói-
Trudno wyrazie to uczucie. I skoczków Rehafeiem — CSR 

jakie ogarnia człowieka, gdy|U5.37) Finem Lehto (15 33/  
staje przed tym wspaniałym. I Welnbergiem (15,30), Tlcrkieieni 
chyba najpiękniejszym na Św ie-|ZSRR (15.28) i WHinhurstem 
cie gmachem. Co dopiero móioićl Anglia (1d,28) są tylko centyme- 
o wnętrzach. Jest to jakieś cu- I tr®we- Trudno w tej wyrówna- 
downe połączenie wielkości i | nei  stawce przewidzieć zwycięz- 
piękna, monumentalności i  c ie - l^ ę- Ciesz.v nas fakt, iż Wein- 
pła. Wiele pisano u nas o Uni-1 ,er^ ze s*artu na start uzyskuje 
wersytecie Moskiewskim, byli- 
śmy przygotowani do ujrzenia
czegoś wspaniałego, ae widocz
nie wyobraźnia ludzka jest 
zbyt uboga, by sobie móc przed
stawić to, cośmy ujrzeli na 
własne oczy.

Mieszkamy w zwykłych poko
jach studenckich. Ale takimi 
pokojami nie pogardzi żaden 
choćby najbardziej luksusowy 
hotel. Wszystko — począwszy od 
ścian wyłożonych matową boa
zerią, poprzez eleganckie meble, 
mały odbiornik radiowy „Sie- 
wier", i na urządzeniach sani
tarnych kończąc — jest pięknie 
wykończone i niezwykle wygod
ne. Takich pokoi jest na Uni
wersytecie 6 tys.

| coraz lepsze rezultaty.

*
Adamczyk był do niedawna 

| najlepszym zawodnikiem w sko-

W innych konkurencjach te
chnicznych, jak w rzucie dy
skiem i miotem nie odegramy 
jeszcze w Bernie poważniejszej 
roli. Rut i Niklas w młocie jak 
również Andrzejczyk w dysku 
nie osiągnęli jeszcze wyników, 
z którymi mogliby walczyć o do
bre miejsca.

W pchnięciu kulą n ikt nie jest 
w stanie odebrać zwycięstwa 
Skobli (17.42). Najlepsze rezul
taty po nim osiągnął zawodnik 
radziecki Grigaika (17,20), 
Szwed Nillson (16,87) i Anglik 
Savidge (16,87).

W rzucie dyskiem o tytu ł mi
strzowski ubiegać się bedzie Wę
gier Klics (55,79), Włoch Consu- 
Uni (55,25) i Szwed Nillsson
(54.54).

(aj)

W
chała
na
skiej

Lekkoatleci polscy 
wyjechali do Szwajcarii

piątek 20 bm. wyje- 
z Warszawy do Ber- 

pierwsza część ekipy pol
na lekkoatletyczne mi-

zdjęciu: gospodynie domowe podpisują petycję prze
ciwko ratyfikacji „arm ii europejskiej“ .

Foto CAP

strzostwa Europy. Zawodnicy 
polscy udaii się pociągiem do 
Pragi, skąd odlecą samolotem 
do Szwajcarii.

W czwartek przed południem I wchodzą m .^ ^ fb o w e j grupy 
delegacja nasza zwiedziła i  ‘ ' ln' kerczak’ Kusion,
Kreml.

Duńska, Ilw icka oraz Adam
czyk, Stawczyk, Weinberg, Po
trzebowski i Ożóg.

Kierownikiem ekipy jest w i
ceprzewodniczący GKKF —» 
Procek.

21 bm. wyjechała do Berna 
druga część ekipy polskiej skła
dająca się z 23 osób.

I. W.

Przegląd wydarzeń
Jedyne rozwiązanie: 

układ o bezpieczeństwie europejskim

W  dniu 19 bm., w czwartek, 
rozpoczęła się w stolicy 
Belgii Brukseli, konfe

rencja sześciu państw, których 
rządy podpisały traktat o utwo
rzeniu tzw. „europejskiej wspól
noty obronnej“ zwanej inaczej 
„armią europejską“ . Celem tej 
konferencji jest uzgodnienie 
zmian w traktacie, zapropono
wanych ostatnio przez rząd 
Mendes-France‘a.

Jak wiadomo, „armia europej
ska“ , pod której płaszczykiem 
odrodzić się ma w Niemczech 
zachodnich neohitlerowski 
Wehrmacht, wywołała w  szere
gu krajów europejskich, a w 
szczególności we Francji olbrzy
mi, ogólnonarodowy opór. Dla 
Francji utworzenie „europej
skiej wspólnoty obronnej“ jest 
równoznaczne z utworzeniem 
półmilionowej agresywnej armii 
niemieckiej u je j wschodnich 
granic; jest równoznaczne z 
podporządkowaniem Francji 
wojskowej i gospodarczej prze
wadze militarystów i monopoli
stów niemieckich. Co więcej, 
poprzez „armię europejską“ 
Francja może zostać wciągnięta 
w  agresywną wojnę w interesie 
niemieckiego (i amerykańskiego) 
imperializmu, wojnę, na której 
Francja nic zyskać nie może — 
a utracić wszystko.

Jest rzeczą oczywistą — i jak 
najlepiej rozumie to francuska 
opinia publiczna — żadne „po
prawki“ nie są w stanie zmie
nić głównej zasady stanowiącej 
podstawę „arm ii europejskiej“ : 
jest to armia agresywna i jej 
głównym celem jest odbudowa 
podstaw militarnych imperializ.

etykietką. Dziennik „Combat1 
pisał w przeddzień konferencji 
brukselskiej;

„Mendes - France usiłował 
najpierw zbliżyć sprzeczne pun
kty widzenia. Było to zadanie 
nie do osiągnięcia nawet dla 
niego... Mendes-France poszuki
wał więc kompromisu. Osiągnię
ty kompromis nie dotyczy w ła
ściwie klauzul traktatu, lecz je 
dynie postanowień co do wpro
wadzenia go w życie... Kompro
mis ten nie może uspokoić 
obaw, które wyrażaliśmy, ani 
ograniczyć niebezpieczeństwa, 
jakie dla naszego kraju stano
wi włączenie go do systemu, w 
którym Niemcy dzięki swemu 
dynamizmowi i  potędze powo
łane są do zajęcia przodującej 
roli. Nasza opozycja utrzymuje 
się więc w pełni bez względu 
na to, co miałoby nas to koszto
wać... Bez względu na przera
żenie, jakie odczuwamy na 
myśl, że na skutek kryzysu rzą
dowego wywołanego sprawą 
EVG powróciłoby do władzy 
sprzysiężenie bezsilnych oportu. 
nistów, którzy rządzili nami 
przez 9 lat, nie możemy zgodzić 
się, aby Francja zatopiła się w 
tej karykaturze Europy. Bez 
względu na to, czy Mendes- 
France'owi powiedzie się w 
Brukseli czy też nie, z całym 
żalem... i  bez względu na to, ja 
kie byłyby tego konsekwencje 
mówimy „nie" EVC i  zbroje
niom Niemiec".

W innym artykule na łamach 
„Combat“ Albert Bayet głosi: 

„Ubolewam, ipyrażając swe 
myśli ze szczerością, która mo

Znaczy to: nie możemy dalej 
iść za panem“.

Jednocześnie we Francji co
raz uparciej, coraz bardziej sta
nowczo formułowane jest py
tanie: dlaczego — po konferen

cji genewskiej — nie podjąć 
próby uregulowania problemów 
europejskich na drodze pokojo
wych rokowań? Dlaczego two
rząc „armię europejską“  mamy j

zatrzasnąć drzwi przed wszel
kim i możliwościami rokowań i 
stworzyć Europę podzieloną na 
dwa wrogie obozy? Czy dlatego, 
że tego żądają od Europy za
chodniej imperialiści amerykań
scy? Coraz powszechniej roz
lega się głos żądający przyję

cia propozycji radzieckiej w 
sprawie konferencji bezpieczeń
stwa europejskiego. Tylko bo
wiem ogólnoeuropejski, ukiad 
bezpieczeństwa może na naszym 
kontynencie zapewnić pokój 
„Arm ia europejsKa“ może go 
tylko zburzyć.

We Francuskiej Afryce Północnej

Jezierska triumfuje w Amsterdamie
A m s t e r d a m . Na odbywa

jących się tu na torze Bosbaach 
w-.oslarskich mistrzostwach Eu
ropy z udziałem 97 osad z 20 
państw, duży sukces odniosły 
dwie polskie osady kobiece, 
kwalifikując się do rozgrywek 
finałowych.

W jedynkach finalistką

która w biegu półfinałowym za
jęła w sobotę drugie miejsce w 
czasie 4:44,0 za faworytką tej 
konkurencji Czumakową (ZSRR) 
która uzyskała czas 4-36.5.

W finale dwójek Polska re
prezentowana będzie przez pa
rę Mońka — Adach, która za-

strzostw Europy jest Jezierska, i w sw ynf ‘biegu ̂ lim i^a c^ńym ?

„ S o j u s z n i c y "

mu niemieckiego. Toteż spole- i że wydać się brutalna, ale są- 
czeństwo francuskie nie ukrywa j dzę, że są to wspólne i głębokie 
swego stanowiska wobec prób j przekonania wszystkich prze- 
przeforsowania „arm ii europej- i ciwników EVG, mówiąc Men- 
skiej“  pod lekko podmalowaną 1 de$-France‘owi „non possumus“ .

r j1 UNIS i Maroko — to od 
lat dwa ośrodki upartej 

walki dwóch narodów przeciw
ko panowaniu kolonizatorów. 
W obu tych „protektoratach" 
francuskich od wielu lat trwa 
z różnym natężeniem podjazdo
wa wojna przeciwko okupan
tom.

Przed dwoma tygodniami 
rząd francuski podał do wia
domości, że „uwzględniając as
piracje narodowe“ Tunezyjczy- 
ków, podejmie przeprowadzenie 
szeregu  ̂reform, mających na 
celu zwiększenie autonomii Tu
nisu. Mimo że zapowiedziane 
reformy jedynie w części „u- 
względniają aspiracje narodo
we“ narodu tumskiego — nie
mniej jednak stanowią pierw
sze zwycięstwo w walce o wol
ność tego kraju. Według zapo
wiedzi rządu francuskiego, w 
Tunisie zostanie utworzony rząd 
złożony z Tunezyjczyków z tym 
jednak, że dwa najważniejsze 
ministerstwa: obrony i spraw 
zagranicznych, znajdować się 
będą w rękach francuskich. 
Jak więc widać, autonomia ta 
jest bardzo ograniczona.

Sytuacja w  Maroku jest nie
zwykle napięta. Osadzony przez 
Francuzów w ubiegłym roku
na tronie mianowaniec Sidi
Mohamed ben Arafa, wypełnia 
jąc rozkazy kolonizatorów, roz 
dmuchuje waśnie narodowoś
ciowe między poszczególnymi 
szczepami marokańskimi, sta
rając się we krw i zatopić wal
kę narodowo _ wyzwoleńczą. 
Również wojska francuskie bio
rą udział w tej masakrze: w 
ciągu ostatnich tygodni na u li
cach miast marokańskich padło 
kilkudziesięciu zabitych, a pa- 
reset osób zostało ranionych. W 
Fezie dzielnice arabskie zostały 
otoczone wojskiem i odcięte od 
świata. Podobna sytuacja panu
je w Casablance. Terror ma 
zmusić Marokańczyków do 
przerwania ich słusznej walki 
o prawa narodowe...

Publicysta amerykański demas-ąl 
knowania wojenne USA na Tajwanie

e
PEKIN. Publicysta waszyng

toński Robert Allen, opubli
kował 17 sierpnia w jednym 
z dzienników tokijskich infor
macje, mówiące, że władze 
amerykańskie na Taiwanie 
wzmagają przygotowania wo
jenne, aby przeszkodzić wyzwo
leniu tej xvyspy, przez Ch.ny 
Ludowe. Marynarka wojenna 
USA wezwana została do pa
trolowania „całego wybrzeża

Chin . Amerykańskie siły zbroj
ne zostały podwojone. Na ich 
czele stanął kontradmirał K i- 
vette. Amerykański sprzęt wo- 
lenny przeznaczony pierwotnie 
ola Indochin został zmagazyno
wany na Taiwanie.

Wątpliwości odnośnie szcze
rości zapowiedzi rządu francu
skiego budzi również fakt, że 
do Tunisu bezustannie przyby
wają coraz to nowe oddziały 
wojsk francuskich i dziś jest 
ich tam dwa razy więcej, ani
żeli przed rokiem. Jednocześnie 
koloniści francuscy w Tunisie 
— tzn. francuscy właściciele 
wielkich plantacji, fabryk i ko
palń — znów zaczynają podno
sić głowy, domagając się, aby 
władze francuskie zrezygnowa
ły „z wszelkich reform, a chwy
ciły za bicz.,.“ '

W Tunisie lud walczy o wpro
wadzenie i rozszerzenie przy
rzeczonych reform, walczy o 
całkowitą niezawisłość kx-aju. 
W Maroku toczy się walka o u- 
zyskanie podstawowych praw 
narodo\vych i wyzwolenie kra
ju od kolonialnego ucisku. Wy
nik konferencji genewskiej, któ
ry przyniósł narodom Indochin 
uznanie ich praw do samosta
nowienia i wolności, przyczyni! 
się jednocześnie do wzmożenia 
walki wyzwoleńczej we Fran
cuskiej Afryce Północnej. To, 
co okazało się możliwe w In - 
dochinach, jest również możliwe 
w odniesieniu do Maroka i Tu
nisu. I dlatego narody obu tych 
krajów nie przerwą walki aż 
do chwili pełnego uznania ich 
słusznych praw.

Żw iąiku  Mtodztsży PolskloJ 
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Siadami Hitlera...

Ratunku!
„E ulensp iegel"

REDAGUJE K om itet N ak ład  RSW „P ra s a " .

NOWY JORK. Izba Repre
zentantów USA zatwierdziła 
265 głosami projekt ustawy o 
delegalizacji partii komunistycz
nej, nie wprowadzając żadnych 
zmian do tekstu uchwalonego 
przez senat. Dwaj członkowie 
Izby głosowali przeciwko pro
jektowi ustawy. Projekt ten zo
stał przesłany do Białego Do
mu. Po podpisaniu go przez 
prezydenta nabierze on mocy 
prawnej.

Haniebny projekt ustawy o 
delegalizacji Komunistycznej 
Partii USA, będący naśladow
nictwem faszystowskich poczy
nań Hitlera, wzbudził szeroką 
falę oburzenia na całym świe
cie.

Komitet Wykonawczy KP W. 
Brytanii w depeszy wystosowa
nej do prez. Eisenhowera pro
testuje przeciwko antydemokra
tycznym uchwałom senatu i Iz
by Reprezentantów USA. KC 
Duńskiej Partii Komunistycznej 
w depeszy do Komitetu Krajo
wego Komunistycznej Partii 
USA pisze, że cios zadany KP 
USA godzi jednocześnie we 
wszystkie sity prawdziwie de
mokratyczne w Ameryce.
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W naszej anhiecie —

JA K  WALCZĘ O TO BY TAŃSZA BYŁA PRODUKCJA
MOJEGO ¿AKŁADU PRACY* -  zabiera dziś ffłos:

Inż. JANUSZ KOHUT
*a s t. k ie ro w n ik a  k o t ło w n i w  h u c ie  

„ F lo r ia n “

Wykorzystując gaz koksowy zaoszczędzimy 
w naszej hucie setki ten węgla

Do huty przyszedłem w lu
tym br., zaraz po ukończeniu 
Politechniki Gliwickiej. Bardzo 
lubię swoją pracę i może dla
tego często zastanawiam się 
nad problemami, które jak to 
się mówi — „leżą odłogiem“ .

Jedną z takich zaniedbanych 
spraw w gospodarce cieplnej 
naszej-huty było właściwe wy
korzystanie gazu koksowego. 
Odpadkowy gaz koksowy uży
wany jest w hucie do ogrzewa
nia pieców wgłębnych w wal

cowni. Jest to gaz w y 
sokokaloryczny . i bardzo łatwo
palny. Otóż problem polegał 
na tym, że w niedziele i świę
ta — kiedy huta nie pracowała 
- -  gaz wytwarzany przez pra
cującą przez cały czas koksow
nię marnował się. Brak było po 
prostu odbiorców. W okresach 
tych gaz był wypuszczany na 
zewnątrz, a dla uniknięcia za
truwania powietrza, zapalało 
się go u wylotu specfalnego ko
minka (nazywamy to potocznie 
spalaniem się „w  fakli“ ). W ten 
sposób spalano bezużytecznie 
ok. 500 tn sześć. gazu.

Doszedłem do wniosku, że 
gaz koksowy mógł być w tym 
czasie z powodzeniem używa
ny do opalania pieców pracują
cej również przez cały czas ko
tłowni. Zacząłem szukać moż
liwości przeprowadzenia prze
wodów do kotłowni i tu okaza
ło się, że nie jestem wcale aż 
takim nowatorem jak myślałem. 
Były już prowadzone przewody, 
tylko że bardzo dawno — jesz
cze przed wojną. Od starych 
robotników dowiedziałem się 
wkrótce o tej ciekawej historii.

Mianowicie gdzieś ok roku 
1938 zrobiono próbę zużycia 
gazu koksowego w kotłowni. 
Nie wzięto widocznie pod uwa
gę jego właściwości, bo próba 
skończyła się bardzo niebez
piecznym wybuchem. Od tam
tego czasu nikt jpż nie próbo
wał ponownie wykorzystać 
marnującego się gazu.

Sprawa nie wyglądała zachę
cająco, ale nie dałem za wygra
ną. Stworzyłem wraz z k il
koma ślusarzami brygadę in
żynieryjno - techniczną i posta
nowiliśmy rozgryźć ten cięż
ki orzech. Dziś już jedno z 
palenisk kotłowni opalane jest 
— podczas przerw w pracy hu
ty — gazem koksowym. Dla do
prowadzenia go z koksowni wy
korzystaliśmy cześć starych 
przewodów. Groźbie wybuchu 
zapobiegliśmy przez wmonto
wanie do przewodów i urzą
dzeń specjalnych klap eksplo
zyjnych i zmieszanie łatwopal
nego gazu koksowego z gazem 
wielkopiecowym. Mieszanka ga
zu wielkopiecowego z kokso
wym (w stos. 3: * )  nie tylko za
bezpiecza przed wybuchem, ale

¡jest mniej kaloryczna i nie wy- 
| pala ścian paleniska.

Pomysł wykorzystania gazu 
koksowego przynosi hucie wiel
kie oszczędności. Możemy dzię
ki niernu zaoszczędzić rocznie 
ok. 360 ton węgla na jednym 
palenisku. W najbliższym cza
sie doprowadzimy gaz do pozo
stałych palenisk.

Sukces odniesiony przy rea
lizacji mojego pierwszego pro
jektu zachęcił mnie bardzo do 
dalszej pracy. Ostatnio złoży
łem wniosek o pozwolenie prze
prowadzenia prób nad zastoso
waniem pneumatycznego trans
portu żużlu w kotłowni, dzięki 
któremu będzie można zmniej
szyć personel przy transporcie 
o ok. 9 osób. Prócz tego pracu
ję nad projektem suszarki do 
mułu węglowego. Dzięki jej za
stosowaniu zużycie mułu przy 
opalaniu kotłów powinno wzro
snąć dziesięciokrotnie, za - 
oszczędzając tysiące ton wę
gla.

Na zakończenia chciałbym 
j podziękować tą drogą towarzy- 
j szom z brygady inżynieryjno - 
technicznej za wielką pomoc w 

' mojej pracy.

Luksusowy wagon 
sypialny 3 ki.

oddano

do próbnej eksploatacji
Ostatnio załoga Zakładów Im. 

J. Stalina w Poznaniu wypro
dukowała prototyp nowego luk
susowego wagonu sypialnego 3 
klasy. Po odbyciu pierwszych 
prób jazdy, wagon przekazany 
został do próbnej eksploatacji.

Nowowyprodukowany wagon 
sypialny posiada najnowocześ
niejsze urządzenia wnętrz, m. in. 
niestosowaną dotąd w kraju 
tzw. wentylację nawiewńą. W 
każdym przedziale znajdują się 
3 wygodne miejsca sypialne (a 
nie jak dotychczas 4—-5). umy
walnia z lustrem i szafka ścien
na ońaz dwa siedzenia pdęhyl- 
ne. Oprócz lampy sufitowej, nad 
łóżkami zainstalowano doclatko- 
we lampki elektryczne. Podłoga 
wagonu wyłożona jest linoleuni 
i chodnikami tłumiącymi stukot 
kół pociągu. Dla wygody pod
różnych wagon zaopatrzono 
również w samowary do herba
ty i kawy oraz elektryczną chło
dnie. Konstrukcję prototypu no
wego wagonu svpialnego 3 kla
sy opracował zespół inżynierów 
Centr. Biura Konstrukcyjnego 
w Poznaniu.

Rosnq now e Pyskowice

„A rk a "  w ykonała  
zadania sierpniowe
Do naszej flo ty lli rybackiej, 

łowiącej na Morzu Północnym, 
wpłynął statek-baza „Fryderyk 
Chopin“ z ładunkiem beczek, 
paliwa, żywności, roli itp. oraz 
z dobrze zaopatrzonym warszta
tem remontowym.

Połowy rvb na Morzu Północ
nym przebiegają pomyślnie, o 
czym świadczy fakt, że rybacy 
przedsiębiorstwa „Arka“  za
meldowali iuż o wykonaniu za
dań sierpniowych.

Pierwszy krok już zrobiony
W artykule pt. „Dlaczego nie 

spełniacie ich pragnień", za
mieszczonym w 101 numerze 
„Sztandaru Młodych" postulo
waliśmy, iż jednym z istotnych 
elementów dobrej pracy zetem- 
powskiej organizacji jest 
uwzględnianie potrzeb i zainte
resowań młodzieży, spełnianie 
jej pragnień.

Artykuł omawiał pracę koła 
ZMP przy Ekspozyturze Osobo
wej PKS w Krakowie, które 
mimo swych dużych osiągnięć 
w walce o wykonanie planów 
produkcyjnych miało wiele bra
ków, przejawiających sic w zu
pełnym zaniedbaniu innych form 
pracy wychowawczej związa
nych z zainteresowaniami mło
dzieży. Pojmowanie zadań orga
nizacji wyłącznie od strony pro
dukcji spłyciło pracę koła ZMP 
i doprowadziło do odejścia nie
których członków z organizacji 
Artykuł miał na celu wskazanie 
zarządowi koła tych braków w 
jego pracy, na konieczność jej 
ożywienia.

Wyjaśnienie, Jakie otrzymali
śmy z Zarządu Koła ZMP przy 
Krakowskiej Ekspozyturze. — 
świadczy o tym. że zetempówki 
z ekspozytury właściwie zrozu
miały naszą krytykę. W wyja
śnieniu czytamy:

„Formalne potraktowanie 
odejścia członlM z organizacji 
bez zbadania powodów jego wy

stąpienia było błędem zarządu. 
Błąd ten nie pozwolił nam bo
wiem wyraźnie dojrzeć niedo
ciągnięć naszej pracy. Obecnie 
kol. Kusek zgłosiła chęć ponow
nego wstąpienia do organi
zacji“ .

Czym tłumaczyć ten postępek 
kol. Kusek? Wyjaśnienie daje 
wyraźną na to odpowiedź.

„Ożywienie pracy koła ZMP 
było tematem specjalnego posie
dzenia zarządu, na którym 
przedyskutowaliśmy artykuł za
mieszczony w „Sztandarze Mło
dych". Wnioski podjęte na po
siedzeniu zaraz zaczęliśmy 
realizować. Zorganizowaliśmy 
chór oraz zespół taneczny, do 
których powoli zaczyna się za
pisywać coraz więcej kandyda
tek. Obecnie nasza praca roz
wija się w kierunku organizo
wania imprez artystycznych, 
wycieczek, rozrywek na wol
nym powietrzu, urządzania cie
kawych zebrań. Jesteśmy prze
konani, że poziom naszej pracy 
będzie się systematycznie pod
nosić".

Wierzymy, że ten pierwszy krok 
nie będzie ostatnim, że praca 
koła będzie coraz bogatsza, że 
organizacja ZMP w ekspozytu
rze PKS w Krakowie coraz le
piej wypełniać będzie swą rolę 
wychowawcy młodzieży.

Kończą się wakacie
Czekają na Was odnowione uczelnie

Wakacje dobiegają końca. Już niebawem rozpocznie się nauka we wszystkich uczelniach 
Polski.

Podczas gdy studenci i profesorowie nabierali sił do pracy i nauki na obozach, w domach 
wypoczynkowych, uzdrowiskach — w domach akademickich i w szkołach wyższych trwała wytężo
na praca. W okresie tegorocznych wakacji prowadzone są bowiem remonty wszystkich uczel
ni i internatów...

Trwa również budowa nowych gmachów uczelnianych, domów akademickich oraz całych mia
steczek studenckich, jak np. w Łodzi i Poznaniu.

Młodzież rozpocznie więc nowy tok akademicki w nowych salach wykładowych i pra
cowniach.

Uniwersytet Wrocławski 
przed 10 rokiem akademickim

h . o.

Czy trzeba było 
aż 1! miesięcy czasu?

w czerwcu br. zwróciłam się 
do redakcji o interwencję w 
sprawie legitymacji ZMP trzech 
moich koleżanek, uczennic 
Technikum Bawełnianego w 
Bielawie. Po skończeniu SPZ w 
Jeleniej Górze złożyły one legi
tymacje w tutejszym ZP ZMP. 
aby .otrzymać przeniesienie do 
Bielawy. Było to 22.V III. 1953 r 
Nasze osobiste prośby zarówno 
w ZP ZMP w Dzierżoniowie jak 
i w ZM ZMP Jeleniej Górze — 
nie pomagały.

Dopiero po interwencji redak
cji. tow, Bartnicki z ŻP ZMP 
w Dzierżoniowie przyrzekł, że

zadzwoni lub sam pójedzie do 
ZM ZMP w Jeleniej’ Górze 
I rzeczywiście po tygodniu legi
tymacje były już w Dzierżonio
wie.

Dlaczego przez 11 miesięcy nie 
można było tej sprawy załatwić, 
a po interwencji redakcji załat
wiono ją w tydzień?

Wydaje się, towarzysze z Je
leniej Góry ł Dzierżoniowa, win
ili się nad tym zastanowić i 
sprawniej załatwiać prośby I 
listy członków ZMP.

Korespondent 
JANINA FIETÓWNA  

Bielawa

Uniwersytet Wrocławski przy
w itał w swoich murach nowo- 
wstępujących na pierwszy rok 
studiów studentów. Sale wykła
dowe, zakłady naukowe, pra
cownie, biblioteki oczekują w 
tej chwili na ponad 2,000 rzeszę 
studiującej młodzieży. Nie ty l
ko pracownie oczekują... Ale i 
domy akademickie, świeżo wy
remontowane na Osiedlu Bi
skupin. Zamieszka tam 40 proc. 
studentów uczelni.

Wiele się zmieni w bieżącym 
roku. Nie będzie kolejek po 
obiady w stołówce. Starą przy

ul. Szewskiej odnowiono już, a 
nowa przy ul. Kuźniczej jest 
także w przededniu otwarcia 
Będzie można zjeść tutaj obiad, 
a także wypić po południu czar
ną kawę. przeczytać gazety, za
grać w sząchy i dwa razy w ty
godniu posłuchać muzyki w wy
konaniu amatorskiej orkiestry 
Uniwersytetu.

...Już wkrótce rozpocznie się 
we Wrocławiu dziesiąty rok 
akademicki.

T  F.
Na zdjęciu — fragment baro

kowego budynku głównego Uni
wersytetu Wrocławskiego.

Pyskowice położone są w po
wiecie gliwickim, wśród pól i 
lasów. Minęło zaledwie 5 lat 
od podjęcia przez Radę Mini
strów uchwały o wybudowaniu 
właśnie tu, w Pyskowicach.

| jednego z największych w Pol
sce osiedli robotniczych. Przed 
wojną Pyskowice liczyły oko- I 
ło 8.000 mieszkańców. Obecnie | 
liczą 25.000. a w niedalekiej ! 
przyszłości zamieszka tutaj po- 

( nad 80.000 ludzi. Pyskowice j 
j przedwojenne znane były tylko 
ze swego malowniczego położe
nia w pobliżu jeziora Dzierżno. 
Przyjeżdżali tu niemal z cale- [ 
go Śląska bogaci wycieczkowi
cze 1 wczasowicze. W’ samym 
mieście notowano wtedy aż 28 
hoteli.

Dużo się już zmieniło w  Py
skowicach. W pierwszym rzędzie 
dźwignięto z gruzów stare, zni
szczone wskutek działań wo
jennych budynki. Rynek Sta
rego Miasta został już odremon
towany i ódbudowany. Dziś 
wygląda on piękniej niż daw
niej. Równocześnie z odbudo
wą Rynku trwały prace przy 
zabudowaniu ul. Kościelnej, 
Traugutta i ul. Świerczewskie
go. Na początku 1951 roku od
dano do użytku 15 nowych bu
dynków mieszkalnych przy 
dworcu. W 1952 r. rozpoczęto 
budowę pierwszych domów' przy i 
Osiedlu Strzelców Bytomskich. I 
Obecnie mieszka tutaj już 5 ] 
tys. osób. Ogóinie w 1952 r. j 
oddano do użytku 25 obiektów J 
z 1520 izbami. W 1953 r. 19 o- j 
biektńw z 1305 izbami. W roku | 
bieżącym wykończonych zosta
nie 8 obiektów o 642 izbach. 
Wybudowano piękną nowoczes
ną szkołę stopnia podstawowe

go zdjęciu: fragment rynku w Pyskowicach.
Foto — St Kałus

go, która z początkiem września 
pomieści ponad 500 dzieci. Bę
dzie to trzecia z kolei szkoła 
w Pyskowicach. Budowniczo
wie miasta Pyskowice oddali 
do użytku miejscowej ludności 
również liczne obiekty socjalne 
jak np. żłobek, przedszkole 
trzy hotele robotnicze oraz licz
ne skłepy spożywcze, masarskie, 
galanteryjne itp. Poza tym od
budowano ośrodek zdrowia i 
szpital miejski. W sierpniu br. 
wybudowana zostanie olbrzy
mia kotłownia oraz drugie 
przedszkole, a w październiku 
drugi żłobek.

W 1955 roku powstanie no
woczesne kino i Dom Kultury. 
Biorąc pod uwagę, że blisko 79 
próc. mieszkańców Pyskowic 
stanowią pracownicy huty w 
Łabędach oraz kopalni „G liw i
ce“ . planuje się założenie lin ii 
trolejbusowej łączącej Pyskowi
ce z Łabędami i Gliwicami.

Ludzie zatrudnieni przy budo-

! wie nowego miasta pocho- 
jdzą przeważnie z okolicznych 
|wsi powiatu gliwickiego, ko- 
Izielskiego, strzeleckiego i  by
tomskiego. Przychodząc na 
¡budowę nie przypuszczali, że 
|w ciągu dwóch lub trzech 
j lat zostaną wysoko wykwa
lifikowanymi robotnikami. Do 
takich należy np. Ginter 

jZjgmuncik. Rozpoczął on pracę 
jako zwykły robotnik, dziś jest 

i wysoko wykwalifikowanym mu
rarzem i wykonuje przeciętnie 
172 proc. normy. Kazimierz 

| Srokowski przybył w 1951 r. 
j Zaczął uczęszczać na kurs beto- 
niarski. Dziś jest brygadzistą 

i młodzieżowej brygady betoniar- 
| sklej, która wykonuje 264 proc. 
normy.

Pyskowice nie będą już mieć 
j charakteru zapadłego miastecz- 
j ka przedwojennego. Rośnie tu- 
I ta,i jedno z największych osie- 
j dli robotniczych.

M. IGNACZAK

j m iw ie s m n d e n ti u is m

_.

tot. Z. Flach

W Łodzi remonty domów akademickich —  na ukończeniu
Na terenie f.odzi trwają ostat

nie prace remontowe w Domach 
Akademickich i wyższych uczel
niach.

W 9 Dóniach Akademickich 
przeprowadza się naprawę sieci 
wodociągowej, dachów, malowa
nie pokoi i pastowanie podłóg. 
Zarząd Ośrodków Akademickich 
wyposaży? częściowo kilka do
mów w nbwe łóżka, pościel, 
krzesła i stoliki.

Na Politechnice Łódzkiej za
kończono już remont dachów i

budynków. Trwają jeszcze pra
ce wykończeniowe m. in. ma
larskie. Obók starych, wyrósł tu 
nowy budynek administracyjny. 
W grudniu br. zostanie oddany 
do użytku nowy piękny gmach 
pawilonu włókienniczego. Po
wstanie tu również Dom Aka
demicki, którym zapoczątkuje 
się planowa budowę miastecz
ka studenckiego (świetlic, sal 
imprezowych, ośrodka zdrowia, 
warsztatów itp.).

W odnowionych salach uczel

nianych rozpoczną naukę rów
nież studenci Państwowej Wyż
szej Szkoły Filmowej.

W Państwowej Wyższej Szko
le Aktorskiej oddano już do 
użytku nową. pieknie urządzoną 
stołówkę studencką. Przeprowa
dza się również prace przy bu
dowie nowej sceny dla teatru 
szkolnego. Nie przeprowadzono 
iednak dotychczas najbardziej 
potrzebnego remontu - naprawy 
dziurawego dachu.

M. C.

Rosną mury uniwersyteckiego miasteczka w Poznaniu
Z daleka widać masywny, 

czerwony budynek — pierwszy 
gmach pięknego miasteczka 
akademickiego, budowanego w 
Poznaniu na prawym brzegu 
Warty.

W gmachu tym znajdą wy
godne pomieszczenia do nauki 
studenci wydziału budownictwa

lądowego nowej Szkoły Inży
nierskiej.

Na placu, gdzie ma powstać 
miasteczko akademickie, zbudo
wanych zostanie 16 budynkc-w 
W budynkach tych mieścić się 
będą sale wykładowe, sale ćwi
czeń praktycznych, kreślarme. 
sale rysunków odręcznych, ga

binety dla profesórów, pracow
nie. Poza tym powstanie kilka 
domów mieszkalnych dla pra
cowników szkoły oraz duże boi
sko sportowe.

Całkowite oddanie pierwszego 
gmachu nowej Szkoły Inżynier
skiej nastąpi z końcem listo
pada. L. S.

Wyniki pracy BZS 
w Troszynie Nowym 
w łeb dały płotce...

Przed żniwami, kiedy zespół 
RZS w Troszynie Nowym przy
gotowywał się do prac w polu 
— kułacy i ich zausznicy puści
li plotkę, że zespół RŻS nie 
podoła pracom żniwnym, że. 
nie wiedzieć czemu, zboże na 
jego polu zgnije...

— Zawsze jak kto sam gospo
daruje, to sam — mówili nie
którzy. O swoje serce boli. a jak 
już razem — dla wszystkich — 
to nie wyjdzie żadna robota...

Mówili, gadali, aż do dnia. w 
którym zespół RZS przystąpił 
do koszenia żyta.

•leszcze indywidualni nie sko
sili połowy, jeszcze niektórzy 
nie zaczęli nawet kosić, kiedy 
na polach członków RZS stanę
ły pierwsze kopv żyta. Wtedy 
zetempowcy z RZS rzucili hasło- 
nie dopuścimy do zmarnowania 
ani jednego kłosa, pierwsi ukoń
czymy ¿niwa w Troszynie No
wym....

I tak też było. Zespół RZS — 
pierwszy zwiózł zboże, pierwszy
onitóeił. Z podziwem, a nawet ] 
szacunkiem patrzyli chtopi na 
pracę zespołu RZS. Jakoś uci
chły wrogie plotki — zamknęły 
usta tym nieprzekonanym do 
kolektywnej pracy — wyniki i 
szybkość z jakim RZS zakoń
czył tegoroczną kampanię żniw
ną.

Zaś cały zespół RZS żniwa 
utwierdziły w przekonaniu, że 
w kolektywie pracuje się lepiej 
i wydajniej, że w kolektywie 
—• siła.

Korespondent
STANISŁAW’ WILCZYŃSKI 

Troszyn Nowy, 
pow. Gostynin

Założyli spółdzielnię 
produkcyjną im. 22 Lipca

W Leliwie na zebraniu 
gromadzkim założono spółdziel
nię produkcyjną typu I a. 
Spółdzielnię nazwano im. 22 
Lipca, ponieważ powstała w

przeddzień 10-lecia Polski Lu
dowej.

Do założenia spółdzielni przy
czynił się głównie aktyw gro
madzki. Tow. Ślęzak, soł
tys, jako pierwszy podpisał 
■deklarację, dając przykład in 
nym mieszkańcom swojej gro
mady.

Do spółdzielni w Leliwie za
pisało się 8 członków wnosząc 
ponad 50 ha ziemi. Są to m. in.: 
Ignacy Grajeta, Jan Klobus, An
drzej Zloty i inni. Przewodni
czącym spółdzielni został tow. 
Ślęzak.

Spółdzielnia w Leliwie jest 
drugą spółdzielnią w gminie 
Klonowo. Teraz od jej pracy, 
przykładu, zależeć będzie w du
żym stopniu dalszy rozwój spół
dzielni w gminie. Na nią będą 
się patrzeć okoliczni chłopi.

Korespondent 
MARIAN CABAN 

Tomanikl, pow. Sieradz

Brygada im. Kim Ir Sena 
najlepszą w porcie 

szczecińskim
Jedną z przodujących brygad 

załogi portu szczecińskiego jest 
brygada młodzieżowa im. Kim
Ii Sena. Brygadzistą jej jest 
tow. Brychcy, wielokrotny przo
downik pracy, odznaczony złotą

odznaką przodownika pracy. 
Jest on najmłodszym brygadzi
stą w porcie.

Brygada jego od roku 1950 
pracuje na nadbrzeżu „Starów
ka“ przy przeładunku towarów 
drobnicowych ze statków linio
wych. Obok towarzysza Brych- 
cego na szczególne wyróżnienie 
zasługują ZMP-owcy: Gieńc, 
Pruchniewiez, Sobczak i Grze
lak. Dzięki ich rzetelnej pracy, 
dzięki postawie całej brygady z 
dnia na dzień wzrasta wydaj
ność pracy, je j sprawność. Wy
dajność pracy w stosunku do 
r. ub. wzrosła o 50 proc. Wynik 
ten brygada Brychcego osiąg
nęła przez stosowanie metod: 
Saja i Żandarowej.

Wspaniałym sukcesem bryga
dy było obsłużenie wszystkich 
statków nadbrzeża „Starówka“ 
metodą szybkościową. Przyczy
niło się to do zwiększenia ilości 
rejsów m s Elbląg. m's Dunajec, 
m's Pilica i innych statków.

Podjęte ostatnio zobowiązanie 
brygady towarzysza Brychcego 
zlikwidowało w 98 proc. uszko
dzenia opakowań towarów.

Dzięki pracy brygady tow-arzy- 
sza Brychcego I innych młodzie
żowych brygad — oort szczeciń
ski wykonał plan lipcowy na 7 
dni przed terminem.

Korespondent
HENRYK LEWANDOWSKI 

Szczecin

P O M Y S Ł

W Ę Ż Ó W  N I C A

Każdy, kto choć trochę in
teresuje się filmem wie. że 
Chaplin byl zawziętym prze
ciwnikiem film u dźwiękowe
go. po jego wynalezieniu No, 
ale — jak wiemy — Chaplin 
od dawna dał się przekonać.

Dlaczego o tym piszę? Bo 
u nas jak .się okazuje do tej 
pory sa zwolennicy filmu nie
mego, który zyskał miano 
„wielkiego niemowy“ Po
myślcie: są tacy jeszcze te
raz, w drugiej połowie dwu
dziestego wieku, w epoce f i l 
mu barwnego, trójwymiaro
wego i telewizji!

Ba, gdyby choć siedzieli ci- 
ęho Ale oni maja wpływ na 
naszą produkcję filmową.

Ną sali ciemno, Na ekranie 
barwny film  o pięciu wyko
lejonych chłopcach Niektóre 
momenty filmu są tak dra
matyczne, że na sali panuje 
cisza, jak makiem zasiał.

Ale częściej trzeszcza krze
sła. Ludzie wiercą się niespo
kojnie Sąsiad wbija mi ło
kieć w bok:

— Panie, co on powiedział? 
Że co — zgadza sie czy nie?!

— Sam nie wiem.
Mogę dać słowo, że słuch 

mam dobry Stwierdził to 
autorytatywnie lekarz kiedy 
zdawałem egzamin szoferski. 
Więc chyba nie moja wina,

'P cA lM v h

ß w o % m m e y , M ' i e l k i e Q o  n i e m o w y
że nie rozumiałem połowy 
wybełkotanych z głośnika 
dialogów?

*
Wiele filmów oglądam na 

małej salce projekcyjnej. 
Aparatura — świetna nowo
czesna Na sali znajduje się 
specjalny stoliczek, a na nim 
gałka jak w odbiorniku ra - 
diowym Przy stoliczku siada 
sobie zawsze pewien redak
tor, woła do kabiny opera
tora: „Niech pan włączy po- 
tencjomierz!" i potem regu
luje dźwięk: ciszej, głośniej 
— jak potrzeba

Ale kiedy oglądaliśmy „Ce
lulozę“ , to i redaktor przy 
magicznym stoliczku nie po
mógł, i świetna aparatura Się 
skompromitowała. Głośnik 
bełkotał.

W pewnej chwili ktoś na 
sali westchnął głęboko:

— „A co to będzie dopiero 
w kinie wiejskim!"

W kinie wiejskim? Ba! By
łem potem jeszcze raz na 
„Celulozie“ te kinie .Mo
skwa". Bo myślałem: może

]
I" Fl IM  j>0L8K«}j

kopia, którą widziałem przed
tem, była zła?

Jeśli ta pierwsza była zła, 
to ta druga była jeszcze gor
sza.

Pozostaje więc tylko po
wtórzyć stary icawał, krążą
cy wśród recenzentów filmo
wych i widzów: jeżeli nasze 
film y będą dalej miały tak 
nagrany dźwięk, trzeba bę
dzie w p o l s k i c h

f i l m a c h  zastosować 
n a p i s y.

Kiedy ktoś chce na przy
kład na zebraniu omówić 
pewną sprawę, mówi wtedy: 
„Chciałem tu poruszyć jedno 
zagadnienie,,." ! „porusza“ .

Jeżeli ma większe ambicje, 
to oświadcza: „W lej sprawie, 
proszę obywateli, są d w a  
zagadnienia...“

Ale mówca prawdziwy, ta
ki z krvH i  kości, mówi: „Wi

dzę tu t r z y  zagadnie
nia...“

Tylko nadgorliwcy oma - 
wiają cztery, pięć czy więcej 
zagadnień

Jestem mówca takim so
bie, przeciętnym. W oma
wianym w tej chwili tema
cie wyróżnię więc tylko dwie 
sprawy.

Pierwsza: w niektórych 
polskich filmach dźwięk jest 
nagrany bardzo źle. Zjawi
sko to spotykamy często, acz
kolwiek nie zawsze.

Druga.: w kinach wiejskich 
i ruchomych prawie z regu
ły, a w wielu miejskich czę
sto, dźwięki wychodzące z 
głośnika, są niezrozumiałe. 1 
to niezależnie od tego, czy w 
danym filmie dźwięk był na
grany dobrze, czy źle.

Zgodzę się, że przyczynę 
drugą można w pewnym 
stopniu usprawiedliwić sta
nem aparatury projekcyjnej, 
wysłużonej na wielu sean
sach, często, przewożonej i 
przechowywanej w nieodpo
wiednich — z konieczności— 
warunkach. Wiem, że robi 
się sporo, ale i  niezbyt du

żo, żeby polepszyć stan rze
czy. Wypada tylko życzyć 
nieustawania w tej pracy 
ludziom, którzy ją wykonują.

Atakuję tu jednak szczegól
nie ostro przyczynę pierw
szą. Złe nagranie dźwięku 
w filmie jest zwykłym bra- 
koróbstwern, niezależnie od 
tego, czy wynikło z winy 
aparatury nagrywającej, czy 
nie. Jeśli twórcy wkładają 
tak wiele wysiłku w to, by 
ich film  był dziełem arty - 
stycznym; jeśli produkcja f i l 
mu — jak wiemy — sporo 
kosztuje, nie wolne psuć wy
ników tej pracy i marnować 
części włożonych w nią pie
niędzy.

Sc
Cóż, wypada zakończyć 

sprawę jasnym wnioskiem: 
widz m u s i  rozumieć 
wszystkie dialogi.

Chyba w drugiej połowie 
dwudziestego wieku, w epo
ce... itd (patrz wyżej) tego 
można wymagać.

JANUSZ BUDZYŃSKI

P. S. „Odnośne czynniki“  
prosimy o nieprzysyłanie wy
jaśnień, że to winna aparatu
ra, trudności techniczne o - 
biektywne itd. Poprawę 
dźwięku w polskich filmach
— nie wątpimy, że nastąpi
— zauważymy sami. Zauwa
ży także widz.

J. B.

R ozp o czyn a ją c  od pola  zaznaczonego s trz a łk ą  w p isa ć  je d n r rn  c ia r ie m  
szereg w y ra z ó w  o p on iższych  znaczen iach  ta k  aby o s ta tn i i  l i t e r s e d  
nego w y ra z u  b y ła  zarazem  p ie rw szą  następnego L l t ^ y .  ^ ó r e  z n ifd s  
n ia  z n a c z o n y c h  k ó łe c z k a m i, czy ta n e  w  k o le jn o ś c i w p ły w a
m a  w y ia z o w . dadzą ro zw ią zan ie  H -

Z naczen ie  w y ra z ó w . (W  n aw iasach  llo ś *  l i t e r  w  d a n y m  w y ra z ie ! Fi 
g u ra  g e o m e tryczn a  <61 -  W yspa u w y b rz e ż y  A f r y k i  w sch. ,3) -  P rze ko r 
z ie m n y  (3) — S u p e łe k  (7) — In ic ja ły  a u to ra  pow ieśc i „P ią tk ą  z u lic y  
B a rs k ie j"  (2) -  O tw ó r  w u lk a n u  (6) -  B rzeg  kape lusza  (5) _  je d n o s tk a  
o p o ru  e le k try c z n e g o  (2) -  C z ło w ie k  bez w ła sn e j w o lt,  m a n e k in  n o > -  
P rąd  p o w ie trz a  p ły n ą c y  górą  od ró w n ik a  k u  b ie g u n o w i (9) -  w ia n  
ilo śc i (5) — K ry jó w k a  z iem n a , ja m a  (4) — G łos Żeński (3) — O braz o k ła 
d a ją cy  się z trze ch  części <7! _  O w ad, z k tó re g o  o trz y m u je  ale fa rbę  
p u rp u ro w a  (91 -  Ś w ita , poczet (6) -  S ta ro ż y tn a  k ra in a  na Peloponezu? 
w  p rzenośn i k ra in a  szczęścia <7) -  In a c z e j: ubezp ieczen ie  (10) _  P n e rw a  
m ięd zy  a k ta m i w  te a tiz e  (7) -  T lu m o c z e k . z a w in ią tk o  (7) _  o d m ia n a  w ie lo ry b a  (8). w u iiu a u a

_  . , (K . Z b o la ły  — C o cza fko w ice )
R ozw iązan ia  n a le ży  n a d sy ła ć  w  te rm in ie  10-dn iow ym  od d a ty  ukaza n ia  

się n u m e ru  pod adresem  re d a k c ji z d o p is k ie m  na k o p e rc ie  ,R o z ry w k i 
u m ys ło w e  . W śród C z y te ln ik ó w , k tó rz y  nadeśłą  p ra w id ło w e  ro zw ia za - 

[ m e, roz losow ane  zostaną n a g ro d y  ks iążko w e . ą ia

PROGRAM RADIOWY
n a  d z ie ń  23 s ie rp n ia  1954 r . 

(P O N IE D Z IA Ł E K )
P ro g ra m  I  — n a  ta l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia : 7.55, 15.25.

W ia d o m o śc i: 5.03, e.oo. 7 00
7.50, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w si 
M u z y k a  p o ra n n a , 5.48 
s ty k a , 6.15 M u z y k a  czeska w  
w y k o n a n iu  W ie lk ie j O rk ie s try  
S y m fo n ic z n e j PR  p. d. Jana 
K re n za  6.30 K a le n d a rz  R ad io 
w y , 6.37 K o n c e r t  w  w y k o n a 
n iu  O rk ie s try  M a n d o lin is tó w  
R ózg i. Ł ó d z k ie j PR  p 
w a rd a  C iu kszy . 7.13 
ro z ry w k o w a , 8.00 U tw o ry  na 
o rk ie s trę  sm yczko w a , 8.30 D la  
d z ie c i m łod szych  — s łu c h o w i
s k o  „o  z ło ty m  ja b łu s z k u " ,  8.50 
M u z y k a  lu d o w a . 9 30 Zespo ły  
i  so liśc i. 10.00 M u z y k a  radz iec
ka , 10.55 K o n c e r t so lis tó w . 11.30 
M u z y k a  i  a k tu a ln o śc i, 12.10 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 12.25 „N a  
s w o js k ą  n u tę “  g ra  Zespó ł T a 
deusza K o z ło w sk ie g o , 12.45 A u -

5.15 
G-im na-

Ed- 
M u z y k a

d y e ja  d la  w s i, 13.00 P rze rw a , 
l r . 30 D la  d z ie c i — p og adanka  
d r  Jana  Ż a b iń sk ie g o  p t. „ M u 
z y k a n c i" ,  16.03 K o n c e r t ro z ry w 
k o w y  w  w y k . O rk . R ozg ł. Szcze 
o in s k ie j P R  p. d. W ła d y s ła w a  
G ó rzyń sk ie g o , 18.30 O m ó w ie n ie  
m ie s ię czn ika  „H o ry z o n ty  te c h 
n ik i "  w  oprać . M a r i i  M o rte s - 
k ie j,  17.00 R epo rtaż  z c y k lu -  
..N ie  m a  sp raw  m a łych -*  17 jń 
K u lc z y c k i:  S u ita  lu b e ls k a  17 20 
A u d y c ja  d la  k o b ie t — p o ra d y  
g -a k ty c a ie . 17.30 W a ld te u fc l:  
M ię d z y  n a m i—w a le  w v k  O rk  

. M u z y k i 'R u m u n : 
s k ie j — P ie ś n i ru m u ń s k ie , 10.20 
„N a  m -o d z ie ż o w e j a n te n ie "
M i z r , f eliet<>n l ite ra c k i,  19.00 
M u z y k a  o p e ro w a  — n ow e  na
19 50le  A , i P ‘e w a k ó w  w ło s k ic h . 19-aO A u d y c ja  d la  w s i. 20 30
ćńal r Fyr a , W ™ lo ta c h “  ~  ko m e- 
„ „ „  F ra  ic is ? ka Z a b ło c k ie g o  — 
n a g ra n a w  T e a trze  N a ro d o w y m  
w  W arsza w ie , 22.10 M u z y k a .



„ Nie trwogę już a dumę i radością zabiją serca na dźwięk motoru w przestworzach polskiego nieba 
Ł ufnością matka objaśni dziecięciu, że to orły polskie -  lotnicy nasi krążą w błękicie, pełniąc straż pokoju."

BOLESŁAW BIERUT
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przeczekanie silnych bur^tffa 
trasie lotu. Zginęli dwa^pwy- 
cięzcy Cha!lenge‘u 102 roy 
ku. Katastrofa samcJ^u 
umożliwiła klice^pułkflH |kijj 
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fasaWŁOWsk^^fegfządo^^ul- 
gprii 36^sy^protów j& fcm  bo- 
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-lotnMftwSĘSMskie^^Bsiadało 46 
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j&h twfc-ee ^wrześniowej po- 
gfcyTżna WeśgmtotnIków polskich 
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W o n ie jf rBrytanii zginęło bli
sko 500 polskich lotników.
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nie ^pmipiikowanego 
bojowego, w czasie

rozkaziuWpro-
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ieijpKvskiegFi
:aapierwsaAc\

leckiego. A- G o tub^p l 
ichnicki^K i innych, 
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póśw »cenia^j^B ffk i
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c i e z ę l o  s i ę
Niedaleko szosy Moskwa I wyrobieniu

Riazań znajduje się wieś! poważną rolę odegrał aparat 
Grigorjewskoje. 22 ¡ipca 1943 j polityczny, który natchnął lot- 
roku do wsi tej przybyła piet- j ników polskich ideą walki o
wszą grupa żołnierzy pol
skich, „wybrańców“ 1 Dy
wizji im. T. Kościuszki, która 
miała stać się zalążkiem 
Pierwszej Polskiej Eskadry 
Myśliwskiej w Związku Ra
dzieckim.

Polskę Ludową, mobilizował 
ich do maksymalnych wysił
ków, wyjaśniał cel walki.

Szybkie powstanie formacji 
lotniczych możliwe było dzię
ki ogromnej pomocy material
nej Związku Radzieckiego,

promitować samolot RWD,. po 
powrocie do kraju, polecono 
pilotom natychmiast wylecieć 
do Pragi, uniemożll 
sprawdzenie maszyny

bo-
całe

46

Horodeckiego 
Wierzchnick 

Młodzi pil 
ność 
wość
swoich sił 

wód zt wem

w tych zalet

bro-

Dzięki doskonałym instr.uk- j który wyposażył nasze lotni 
torom i wychowawcom ra- j ctwo w najnowocześniejszy 
dzieckim, takim jak lejtr.ant j sprzęt, paliwo i umundurowa- 
Gaszyn, lejtnant Nikow i i nie.
innym w trzy tygodnie od i Braterstwo broni zapocząt- 
chwili rozpoczęcia szkole - kowane w okresie szkolenia 
Tńa pierwsi polscy lotnicy I w Grigorjewskoje wykuwało 
rozpoczęli samodzielne loty. O ! się i w okresie walk z najeźdź- 
szybkim rozwoju pierwszej | cą hitlerowskim, 
grupy lotniczej wojska poi- | O braterstwie tym 
skiego, świadczy fakt, że już j nam liczne fakty 
20 sierpnia 1943 r. powstaje j walk z najeźdźcą 
pierwszy polski pułk myśliw- skim: 
ców, który potem Otrzymał 
zaszczytną nazwę „Warsza- j dowiedziawszy 
wa“ . j diową

W dniu, w którym pułk ob- i swoich 
chodzi! 26 rocznicę Ai-niii Ra- I nie W 
dzieckiej, przybywa na stano- | miast 
wisko dowódcy pułku ppłk.
Tałdykin, którego imię niero
zerwalnie związane jest z hi
storią naszego lotn ictwa.

W niespełna 8 miesięcy 
kończony zostaje okres 
lenia pułku. W rozkaż 
mOcyjnym, podplsa 
gen. Karola Sw 
widnieją nazwis 
polskich ofi 
lotnictwa —

Polsce
ją- !

stycz- j 
zdystan- : 

tym tego- , 
Między na- j 

Szybowcowe i 
których Polska 

zwycię-

wyniki mio- 
nasza osiąga dzięki sta- 

trosce państwa ludowego, 
tóre zapewnia swoim obywa

telom wszechstronny rw vó j.
Dowodem umiłowania przez 

młodzież naszego ludowego 
lotnictwa, zrozumienia jego 
roli, było objęcie w dniach 
zlotu młodych przodowników 
budowniczych Polski Ludowej 
przez Związek Młodzieży Pol-po-
skicj szefostwa nad wojskami

zagranicą. W o- lotniczymi.
Brytanii zginęio bit- .

polskich lotników. Organizacje ZMP-owskie w 
i przy życiu lotnicy włojskach lotniczych mubilizu- 

w Anglii padli ofiarą
ji klik i londyńskiej 

zajętej po wojnie zd mywa
niem pieniędzy i walką o 
„władzę“ .

dr

.13 żołnierzy do nieustannego 
podnoszenia poziomu wyszko
lenia bojowego i politycznego

W spokoju i pewności jutra

Pomo- 
Taldykin 

w za- 
pulskim

goszczy na Placu Wolności, 
gdzie leżą prochy podpułkow
nika Taldykina! Przykłady te 

w a nad j hartowały młode kadry na- 
rótce pod do- ; szych pilotów, były źródłem 
podpułkownika odwagi i poświęcenia. 

Tałdykina. doskonale wyposa- . Przykładem wierności przy

peinymi zwycięstw potoczył 
się rozwój naszego lotnictwa 
od pamiętnego dnia 23 sierp
nia 1944 roku.

Dzięki ogólnemu rozwojowi 
naszej gospodarki narodowej, 

j dzięki zwycięskiej realizacji 
w czasie którego założeń planu 6-letniego lot- 

Ileż wymowy mieści się i nictwo nasze zyskało potężną 
skromnym grobie w Byd- ¡bazę materialną. Mówił o tym

Jakże odmiennymi drogami i Pracuje polski robotnik

sam z instruk- 
na wykona- 

zadania

chłop. Czuwa nad nim straż 
polskiego nieba, ludowe lotni
ctwo polskie.

ALEKSANDER MIRECKI
Sztandar przechodni ufundowany przez ZG ZMP dla przodującego oddziału lotniczego jest symbolem więzi polskich lot» 

.. . ników z młodzieżą.
zdjęciu: poczet sztandarowy oddziału, który zdobył sztandar przechodni ZG ZMP. Foto L. Fogiel

Narodowej 
Konstanty 

II  Zjeździe

Minister Obrony 
Marszalek Polski 
Rokossowski na 
PZPR:

„W oparciu o przyjazną po
moc i doświadczenia Związku 

. . . Radzieckiego budowaliśmy i
zona przez dowództwo rodzice- I siędze wojskowej jest czyn o- : budujemy potężny przemysł

Piloci pułku „Waiszawa“ na lotnisku w Grigorjewskoje.

kie pierwsza polska jednostka 
lotnicza, we wzorowym szyku 
udaje się na zachód i po prze
byciu trasy 900 km ląduje na 
lotnisku pod Kijowem. W po
czątkach sierpnia 1944 roku 
pułk przelatuje na letnisko 
Zadybie Stare i przechodzi do 
dyspozycji I Armii WP, by w 
jej składzie rozpocząć chlub
ny szlak bojowy w służbie 
polskiego nieba.

...Do wsi Grigorjewskoje 
płyną tymczasem nadal kadry 
kolejnych jednostek lotni
czych, pułku „Kraków“ i III 
pułku lotnictwa szturmowego, 
które weszły w skład Pierw
szej Polskiej Mieszanej Dy
wizji LoLniczej.

10 lat temu 23 sierpnia 1944 
roku z pniowych lotnisk bli
sko przedpoli Warszawy I 
Warki wystartowali na wspa
niałych radzieckich maszy
nach synowie robotników I 
chłopów do walki i  faszyz
mem. Prowadzili ich serdecz
ni towarzysze broni letnicy 
radzieccy, ci sami. którzy 
Wszystkie swe siły poświęcili 
na przygotowanie młodych 
kadr polskiego lotnictwa. T e n  
C h r z e s t  b o j o w y  
p i e r w s z e j  d y w i z j i  
l o t n i c z e j  j e s t  u r o- 
c z y s c I e ó b c h o d z o- 
n y p r z e z  c a ł y  n a 
r ó d  p o l s k i  j a k o  
ś w i ę t o  l u d o w e g o  
l o t n i c t w a .

dr
Intensywny okres szkolenia 

uwieńczony wspaniałym suk
cesem powstania w tak szyb
kim tempie polskich formacji 
lotniczych w ZSRR, Jest za
sługą polskich komunistów. 
Związku Patriotów Polskich, 
który tworząc ludowe sity 
zbrojne przywiązywał szcze
gólną wagę do .wychowania 
przyszłych kadr lotnictwa.

Historia powstania ludowe
go lotnictwa jest historią po
święcenia I bohaterstwa, hi
storią braterstwa broni lotni
ków radzierkich i polskich 
Dalszy rozwój naszego lotni
ctwa zawdzięczamy Polskiej 
Partii Robotniczej, a następ
nie Polskiej Zjednoczonej Par
tii Robotniczej,' która kiero
wała do lotnictwa najlepszych 
swych ludzi. Lotnicy polscy 
wychowani przez Partię w o- 
kresie ciężkich zmagań z fa
szyzmem wykazali bezgranicz
ne oddanie ojczyźnie, które 
było źródłem ich masowego 
bohaterstwa.

fieera Chromego. Podporucznik 
Chromy w czasie rozpoznania 
nad Berlinem zdobył ważne 
dane. Mimo uszkodzenia ma
szyny. ryzykując życiem, nie 
wyskoczy! z maszyny, a do
prowadzi! samolot na lotni
sko.

W każdym okresie walk. 
nad Warką, Warszawą, Wa
tem Pomorskim, Kołobrzegiem 
wybrzeżem morskim. nad 
Bałtykiem, Odrą I Berlinem 
lotnicy polscy z poświęceniem 
wykonywali każde zadanie.

Sześć podziękowań Józefa 
Stalina otrzymało lotnictwo 
polskie. Setki odznaczeń pol
skich i radzieckich ozdobiiu 
piersi młodych lotników.

dr
Dziesięciolecie ludowego lot

nictwa polskiego urzeczywist
niło dążenia Polaków do opa
nowania powietrza. Przekre
śliło ono naszą długoletnią sła
bość, do jakiej doprowadziła 
nas burżuazja w Polsce przed- 
wrześniowej.

Sanacja polska, zalezna od 
kapitału zagranicznego celowo 
« świadomie hamowała rozwój 
myśli lotniczej. Korupcja i 
zriiada z góry przekreślała 
wysiłki tak uzdolnionych kon
struktorów polskich, jak Pu
ławski, Drzewiecki, inż. Swią- 
tecki i inni. Słynne polskie 
samoloty sportowe RWD bu
dowane były przez studentów 
w piwnicach’ Politechniki War
szawskiej.

Nowe konstrukcje samolo
tów powstawały jedynie dzię
ki wysiłkowi techników, inży
nierów, prostych ludzi, zamiło
wanych w lotnictwie, którzy 
nieraz na doświadczenia tra
cili własne oszczędności. Nie
raz polska myśl konstruktor
ska wyprzedzała znacznie ów
czesny poziom wiedzy lotni
czej.

Hołdując ślepo wzorom za
chodnim sanacyjny rząd pol
ski nie udzielał poparcia ro
dzimej m ’śli lotniczej.

Tym bardziej dumni Jeste
śmy z osiągnięć pilotów pol
skich, takich jak Żwirko i 
Wigura, Kubala, Lewoniewski, 
Burzyński i inńl.

Sanacyjne dowództwo lotni
ctwa, zaprzedane obcemu ka
pitałowi, usiłowało kompromi
tować i paraliżować twórczą 
inicjatywę pilotów. Świadczy 
o tym najdobitniej celowe spo
wodowanie katastrofy samolo
tu Żwirki i Wigury. By skom-

I już dzisiaj w piątym roku 
realizacji Planu Sześciolet
niego możemy z dumą I 
radością stwierdzić, że dzię
ki ofiarności i zdolnoś - 
cłom polskiego robotnika, 
technika i inżyniera nasz 
przemysł opanował proces 
produkcji nowoczesnego sprzę
tu bojowego i dostarcza Woj
sku Polskiemu niezbędnej ilo
ści czołgów, nowoczesnych sa
molotów, różnego kalibru dział 
i innej broni“.

Jakże śmieszna wydaje się 
fanfaronada władz sanacyj
nych chełpiących się „fabry
kami“ samolotów, produkują
cymi przysłowiowe „latające 
trumny“ .

dr
Nastał nowy etap rozwoju 

naszego lotnictwa.
Odbudowano zniszczone lot

niska, hangary, zbudowano 
sieć nowych lotnisk. W szyb
kim tempie zorganizowano 
sieć szkół wszystkich specjal
ności lotniczych, urządzono 
piękne sale wykładowe * me
todyczne. Dla szerokich rzesz 
młodzieży robotniczej i cht.ip- 
skiej szeroko otwarty się wro
ta oficerskich szkół lotniczych. 
Zawód oficera lotnictwa w 
Polsce Ludowej stal się osią
galny dla szerokich mas.

Lotnictwo w pokojowych 
warunkach twórczej odbudo
wy od pierwszych chwil słu
ży narodowi.

W okresie, grly wiosną 1947 
roku kraj nasz nawiedziła klę
ska powodzi, lotnictwo nasze 
pomaga w rozsadzaniu zato
rów lodowych, ograniczając w 
ten sposób rozmiary klęski, 
dokonuje zrzutów żywności, 
lekarstw i odzieży ofiarom po
wodzi.

Lotnictwo nasze bierze u- 
dzial w walce z osnują gwiaź
dzistą, która zaatakowała o- 
gromne połacie naszych lasów 
ratując przed niebezpieczeń
stwem naszą gospodatkę le- 
śną.

Lotnictwo nasze bierze u- 
dzial w walce ze stonką ziem
niaczaną, która atakuje nasze 
plony.

Lotnik polski wychowany 
test w duchu poszanowania 
drogocennego sprzętu, który 
produkuje polski robotnik. 

dr
Lotnictwo sportowe, które j 

w Polsce przedwrześniowej 
byio sportem garstki p .siada- j 
czy, stało się dostępne szero- j 
kim rzeszom młodzieży. I

skazówki budzika sto
jącego na nocnej szaf
ce zbliżały się do go

dziny trzeciej. Na wscho
dniej stronie nieba światło. 
Ppor. Swiątnicki poruszy) się 
niespokojnie na tóżku, przetarł 
oczy i zwinnym ruchem zrzu
cił z siebie nakrycie. Po k il
kunastu minutach szedi już do 
sztabu eskadry, gdzie czekali 

: na niego inni piloci.
Dowódca eskadry wydal 

i krótkie dyspozycje i wyruszo- 
: no do stoiska Samolotów. Ma- 
■ szyny były już odkryte z po- 
1 kroweów, a krzątający się przy 
; nich członkowie załóg techni
cznych czynili ostatnie przy
gotowania do zapuszczenia sil
ników.

Podchodzącemu do swej ma- 
| szyny pilotowi Swiątnicktemu 
— mechanik kpr. Sadowski za
meldował o gotowości bojowej 
samolotu. Uścisk dłoni i ser
deczny uśmiech świadczyły nie 
tytko o zaufaniu, jakim do
wódca darzy swego podwład
nego. Mówiły jednocześnie o 
tym, że zapowiada się praco
wity dzień, w którym zarówno 
pilot i strzelec pokładowy jak 
również cata załoga technicz
na ma dziś przed sobą trudne 
i wymagające wielkiego po
święcenia zadanie.

Załoga ppor. Swiątnickiego 
miała tego dnia rzeczywiście 
peine ręce roboty. Start ma
szyny kilkakrotnie odbywał 
się w nadzwyczaj trudnych 
warunkach meteorologicznych 
i pozostającemu na lotnisku 
kpr. Sadowskiemu i starszemu 
silnikowemu kpr. Malinow
skiemu zdawało się, że tym ra
zem ich dowódca nie zarobi 
piątki. Z drugiej znów strony 
byli pewni, że dołoży on wszel
kich starań, aby zadanie na 
poligonie wykonać na celują
co. Znali również dobrze Strzel
ca pokładowego swej załogi 
kpr. Misia i jemu także wie
rzyli.

Dla wszelkiej pewności oie- 
gli szybko do kwadratu, gdzie 
natychmiast po otrzymaniu te
lefonicznego meldunku z poli
gonu nanoszono wyniki na bły
skawicę. Pracą kierowa! za
stępca dowódcy eskadry do 
spraw politycznych.

Po raz niewiadomo który te
go dnia witali radosnym spoj
rzeniem i uśmiechem powra
cające samoloty. One pierwsze 
były zwiastunami sukcesów

swego dowódcy i kpr. Misia — 
Strzelca pokładowego.

— Obywatelu poruczniku — 
woiai do wychodzącego z ma
szyny Swiątnickiego kpr. Sa
dowski — znów wszystkie 
bomby i pociski w celu. Za
danie wykonano na celująco.

Tankowanie samolotu, pie
czołowity przegląd wszystkich 
agregatów i znów po kilkuna 
stu minutach start z nowym 
ładunkiem amunicji i nowym 
zapasem entuzjazmu.

Swiątnicki trzymając pewnie 
drążek sterowy prowadzi! te

raz na poligon swój klucz. 
Młodzi piloci, jego podwładni, 
lecieli obok równo jak gdyby 
połączeni niewidzialnymi sta
lowymi nićmi. Eter co chwila 
przecinają krótkie urywane 
zdania. Są one zresztą zupeł
nie zrozumiale i wystarczą dla 
dobrego dowodzenia kluczem. 
Przebijają teraz ciężkie de
szczowe chmury. Strugi wody 
zalewają szkfo kabin i utrud
niają widoczność. Trzeba pil
nie śledzić ledwie dostrzegalną 
w tej ulewie maszynę dowód
cy. Po kilkunastu sekundach 
są znów na „wolnej drodze“ , 
a pęd powietrza i prostopadle 
padające promienie sierpnio
wego słońca szybko osuszają 
maszynę.

Swiątnicki zbiera swoje my
śli. Jak błyskawice przymyka
ją mu one przez pamięć.

... Wczoraj byt na zebraniu 
partyjnym, na którym powzię
to szereg ważnych uchwał. 
Była tam również mowa o zdo
bywaniu tytułu „Wyborowa 
Załoga“ . Zbliża się Święto Lot
nictwa. Z załogą już rozma

wiał. Wszyscy z entuzjazmem 
przystąpili do uczczenia tego 
święta. Chcą zdobyć odznakę. 
Na pewno nie zawiodą. Przy. 
czynimy się tym do zdobycia 
przez cały oddział Sztandaru 
Przechodniego Zarządu Głów
nego Związku Młodzieży Pol
skiej.

Do poligonu jeszcze trzy mi
nuty. Pod skrzydłami maszyny 
równe połacie świeżo zoranej 
ziemi. Traktor ciągnie wieio- 
skibowy pług. Jeszcze gdzie
niegdzie złote rżyska. Ojciec 
Swiątnickiego, cżłonek spół
dzielni produkcyjnej na jednej 
z wsi woj. łódzkiego, też skoń
czył już żniwa i podorywki. 
Pisał o tym do syna w ostat
nim liście.

— Uwaga! Poligon! — zwra
ca uwagę s w y c h  podwład
nych Swiątnicki. Maszyny 
kładą się równo w skręt, 
robią zajście i teraz lotem 
koszącym pędzą nad cel. 
Ziemia zbliża się z bły
skawiczną szybkością. Po
wietrzem wstrząsają wystrza
ły, a ziemia odpowiada ję
kiem pod ciężarem spadają
cych bomb.

Jeszcze jedno zajście, potem 
jeszcze jedno i wreszcie zwy
cięski powrót na lotnisko.

Kpr. Sadowski znów wita 
powracającą maszynę swego 
dowódcy radosnym uśmiechem.

Przez złożone w tubę ręce 
woła przekrzykując huk silni
ków. — Znów wszystkie bom
by i pociski w celu.

JAROSŁAW RULSKI

M i l i o n e r
— kpt Wiktor Pełka

Na'kapitana Wiktora Pełkę 
„polujemy“  już od dłuższego 
czasu. Naprawdę mało kogo 
jest tak trudno zastać w do
mu, a nawet w miejscu pra
cy, jak właśnie jego. Nie po
winno zresztą nas to dziwić 
gdyż miejscem pracy kapitana 
jest... powietrze. I to, żeby je
szcze nad jednym miastem, 
krajem. Wiktor Pełka la t .- do 
wszystkich niemal krajów Eu
ropy — wszędzie tam, gdzie 
sięgają Polskie Linie Lotnicze 
„LOT“ .

Tym razem Jednak, szef pi
lotów nie wymknie się nam. 
Właśnie przez megafon ogło
szono: — „Wylądował samolot 
z Paryża — Brukseli — Berli
na; powtarzam: wylądował sa
molot z Paryża — Brukseli — 
Berlina“ . Pilotem tego samo
lotu jest dziś właśnie kapi
tan Pełka. Jeszcze chwilę cier
pliwości I zaraz z nim poroz
mawiamy.

Nagle drzwi budynku, w 
którym mieści się komora cel
na otwierają się z impetem i 
wybiega z nich (tak: wybiega) 
szczupły wysoki mężczyzna w 
mundurze kapitana PLL 
„LOT“ . W jednej ręce teczka, 
na drugiej przewieszony 
frencz. To właśnie on — Wik
tor Pełka. Pędzi na przełaj 
przez betonowy podjazd. Do
prawdy nie wiadomo jak goza-

Każdy p ilo t samolotu kom u
nikacyjnego musi snobodnto  
orientować »te w dziesiątkach  
zegarów, w skaźników , p r z e 
łączników  1 m anetek, k tó re  
w id z ic ie  na z d ję c ia .

K apitan Pełka daje sobie z 
nim i rade znakom icie — ple 
»ą mu obce żadne tajem nice  
samolotu kom unikacyjnego .

trzymać, by nie narazić się na 
gwałtowne zderzenie. To jed
nak jest najmniejsza trudność 
spośród tych, które trzeba 
było pokonać, aby wreszcie z 
nim się spotkać.

— Dzień dobry, kapitanie 
Chodzi nam o kilka słów dla 
czytelników „Sztandaru Mło
dych".

— Ależ oczywiście — bar
dzo chętnie!

Pełka uśmiecha się wesoło. 
Taki uśmiech maja ludzie, któ
rzy nie bardzo lubią mówić o 
sobie. I rzeczywiście! W dalszej 
rozmowie kapitan usiłuje opo
wiedzieć nam o swoich kole
gach, którzy w służbie linii 
lotniczych przelecieli ponad 
milion kilometrów, o młodych 
pilotach, których szkoli 1 któ
rzy stanowią świetny narybek 
na nowych kapitanów, o roz
woju LOT-u, o akcji opylania 
lasów, o walce ze stonką ziem
niaczaną i tym podobnym 
Jednego tylko tematu unika 
starannie — dotyczącego jego 
osoby. Musi jednak ostatecznie 
ustąpić.

— Od jak dawna jesteście 
pilotem kapitanie?

— Latać zacząłem jeszcze 
przed wojną — odpowiada — 
w podchorążówce rezerwy. 
Później pracowałem jako in
struktor w Aeroklubie.

— A po wojnie?
— W 1944 r. po wyzwoleniu 

przez Armię Radziecką pierw
szych skrawków ziemi polskiej 
zgłosiłem się do lotnictwa 
wojskowego. Przez pewien

czas przebywałem w Zamościu. 
W 1946 r. zacząłem pracę w 
PLL „LOT“ . Na samoloty ko
munikacyjne — a ściślej mó
wiąc transportowe wówczas 
przeszkalali nas instruktorzy 
radzieccy. Zresztą I pierwsze 
samoloty „LOT-u“ były darem 
ZSRR.

— Ile wylataliście kapita
nie w służbie PLL „LOT“ ?

— W lecie ubiegłego roku 
miałem już na swoim koncie 
milion przelecianych kilome
trów.

Z dalszej rozmowy dowia
dujemy się jeszcze, że Wiktor 
Pełka oprócz pracy w lotni
ctwie komunikacyjnym część 
swego czasu poświęca na u- 
dział w próbach nowego sprzę
tu — jest bowiem pilotem do
świadczalnym Instytutu Lot
nictwa. Jego cichą pasją są 
śmigłowce. Zresztą o oblata
niu przez niego pierwszego 
polskiego śmigłowca nawet my 
— choć nie związani bliżej z 
lotnictwem — słyszeliśmy.

Kapitan — choć ciągle 
uśmiechnięty — wydaje się 
nam trochę zniecierpliwiony. 
Nic dziwnego — nasza rozmo
wa przedłuża się, a on musi 
jeszcze ułożyć plan lotów na 
następny tydzień i punktualnie 
odlecieć wieczornym samolo
tem do Gdańska. Pasażerowie 
nie mogą przecież czekać! 
Dziękujemy więc za chwilę 
rozmowy i życzymy Wiktorowi 
Pelce dalszych milionów kilo
metrów przelecianych w służ
bie Polskich Linii Lotniczych 
LOT",

Rozmowę przeprowadził:

ANDRZEJ ABLAMOWICZ
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